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„Węgierska miłość”. Rozsi Bursony w nowym filmie w kinie „Palace” 
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L. Chrzanowski: 
Kłopoty paryskie 
i 


Sam wśród 


dzikusów 


(Wspomnienia podróżniczo- 
myśliwskie z Afryki Środko- 
wej W. Marylskiego) 


Osuszanie morza 
6 


Kolej ze Śląska 
do morza 
U 


Szopka krakowska 
© | 
Tydzień „Świata” 


Teatr. Malarstwo. Literatura. 


Muzyka. Kino. 


Dobre farbowanie włosów 


nowoczesną metodą B. MAZURKIEWICZ 
WYKONYWA FIRMA NOWY ŚWIAT 40 (gdzie Kino „Pan*) 


Zalecana pzez lekarzy świata calego w wypadkach 
DRZEZIĘBIENIA, GRYPY, KASZLU = 
= CHRYPKI, ZAPALENIA OSKRZELI 
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Do nabycia we wszystkich Aata 
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niż za bilet kolejowy E | ALU 
II kl. płacą członkowie 
L.O.P.P. za przelot 
komfortowemi samolo- 
tami P. LE. „EO TC” 


— (o niesiecie w tym tłomoku? 
— La Boga, nie wiem. Myśmy go jeszcze nie otwierali. 
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NA w/DPÓLNY FRONT 
DO WALKI Z GRUŻLKĄ 


| NASZLACHETNIEJ 
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LĘGNOWANIA CERU 


TUBA NR 702 ZŁ.1.20 
TUBA NR.703 ZŁ.1.638 


FALKIEWICZ 
DOZNAŃ 


NAJWYBREDNIEJSZE 
ZP AN 


zachwycają się subtelnym 


i wykwintnym zapachem 


MYDŁA 
PRZETŁUSZCZONEGO 


„GARDENJA” 
M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Instytut Kosmetyczno-Lekarski 


„izis“ 


w Warszawie 


Centrala: ŻABIA 4 (gmach Ordy- 
nacji hr. Zamoyskich) Telefon 761-53 


Oddział: Marszałkowska 94, tel. 9-98-68 
Godziny przyjęć od 10 r. do 7 wiecz. 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało- cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
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WARSZAWA, 


XXVIII e NR. 10 eœ 


- POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
DNIA 11-go MARCA 1933 ROKU 
CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


KLOPOTY PARYSKIE 


(Korespondencja 


Paryż roku 1933 jest innym, niż 
zazwyczaj: wstrząsają go dreszcze 
— przewlekłej i wyjątkowo upor- 
czywej grypy. Wszyscy ją prze- 
chodzili lub przechodzą, wszyscy 
o niej mówią. Doniedawna była 
ona tematem najwyższej, nieprze- 
mijającej aktualności. Dziś spędzi- 
ły ją z tronu rozmowy o... podat- 
kach. 

Nawet nie o kryzysie (choć daje 
się przykro odczuwać), ale o po- 
datkach. Miasto się wzdryśnęło, 
zbuntowało, zamruczało groźnie — 
podzieliło na dwa obozy: płatni- 
ków podatków i funkcjonarjuszy 
państwowych i miejskich. 

Bronią i jednych i drugich stał 
się strajk. 

Pierwsi zamykali sklepy, tworzy- 
li „Ligę obrony“, zwoływali wiece, 
wykazując temperament i bojo- 
wość. Drudzy urządzili strajk - po- 
śróżkę, wykazując sprawność i siłę 
swych organizacji. Jeden na go- 
dzinę, drugi na pół, inny tylko na 
10 minut pracę przerywał. 

Były w tym strajku typowe dow- 
cipy i kawały paryskie. Ot np. au- 
tobus idący ku Operze stanął na 
minut dziesięć. Oczywiście, wywo- 
łuje to wśród pasażerów powszech- 
ną rozmowę, Tylko jeden milczą- 
cy jegomość zaczytywał się w roz- 
łożonej płachcie dziennika. Gdy 
motor warknął i wóz pomknął da- 
lej — konduktor zbliżył się do czy- 
tającego pasażera, żądając uiszcze- 
nia zapłaty za bilet. Ten odmówił. 
Konduktor natarczywie nastawał. 


— Za dziesięć minut — brzmia-. 


ła spokojna odpowiedź — teraz ja 
maniłestuję. 
Konduktor wpadł w pasję. Pa- 


I: 


własna „Świata”) 


sażer przeciwnie, nie tracił spoko- 
ju, milczał, czytał, nie płacił, „ma- 
nifestował '! 

Publiczność wpadła w wesołość, 
bito brawo, znaleźli się zaraz arbi- 
trzy, co wydobyli zegarki, aby od- 
liczyć te dziesięć minut. Konduk- 
tor pienił się, zatrzymał auto, spro- 
wadził policjanta.  Dobroduszny 
stróż bezpieczeństwa, widząc za- 
chowanie się publiczności, odrazu 
ocenił sytuację i zwrócił się do pa- 
sażera z $rzecznem pytaniem: 

. — A może pańskie 10 minut już 
upłynęły? 

— Zaraz sprawdzę — odparł 
równie grzecznie pasażer — i wy- 
dobył zegarek. —Tak jest — upły- 
nęły, — Proszę, płacę za bilet. 


e pa 


Ale ta scenka — czysto paryska 
— nie maluje wszystkiego, co z tro- 
ską o jutro finansowe stanęło przed 
obliczem Francji. Brak zarobków 
się zwiększa — psychologiczna 
równowaga setek tysięcy oszczę- 
dzających na czarną godzinę rent- 
jerów została zakłócona. Przecięt- 
ny francuz, szykujący sobie na 50 
rok życia rentę-emeryturę, przysto- 
sowaną do skali jego życia, dziś 
nagle zobaczył, że ta renta, co 
przetrwała załamanie się franka i 
początek inflacji, nagle może prze- 
stać być emeryturą — i to wtedy, 
gdy zarobić nic prawie nie będzie 
można. 

To też nie dziwna jest depresja, 
nie dziwne, że odprawia się służą- 
ce, że młode małżeństwa zamiesz- 
kują „przy rodzicach" — nie dziw- 
ne, że ulica, sklepy, magazyny ma- 


nifestują, urządzają pocho- 
dy, wiece, organizują opór! 


Są to pomruki groźne, 
bo nikt nie jest tak nie- 
bezpieczny w swej rewolu- 
cyjności, jak drobna burżu- 
azja, broniąca resztek do- 
brobytu. Nie chce ona dojść 
do tego, co w plastycznym 
rysunku pochodu szkiele- 
tów przedstawił satyryk- 
rysownik francuski — 
Sennep. Nie chce — więc 
bije oklaski umiarkowa- 
nemu, dalekiemu od poli- 
tyki Francois Mauriac'owi, 
protestującemu przeciwko 
podatkom „w imię rodzi- 
ny“ w sposób niemal re- 
wolucyjny. 

W tym nastroju, w tem usposo- 
bieniu nawet paryskie sfery inte- 
lektualne mniej mówią o no- 
wych sztukach Giraudox, Marcel 
Achard a, Savoir'a (na temat ży- 
cia prywatnego Sachy Guitry i 
Yvonne Printemps), niż o tem, jak 
się rozstrzyśnie podatkowo-budże- 
towy foot-ball pomiędzy senatem i 
Izbą Deputowanych, walczącemi o 
podatek dochodowy, a raczej o je- 
go wysokość i o płace urzędników. 

Rozdwojenie interesów stało się 
przytem niesłychanie widoczne. 

— To ja płacę pańskie wynagro- 
dzenie — woła sklepikarz do kole- 
jarza i to ja panu daję kredyt i 
tracę, kiedy mnie pan lub pański 
kolega zarwie. 

— Właśnie żebym nie zarwał, 
nie trzeba mi obniżać pensji — od- 
powiada kolejarz, strażak, urzęd- 
nik magistratu. 


Ten dwugłos huczy w [zbach, 
huczy na ulicach — ale z tych dja- 
logów już się wyłaniać zaczyna 
niebezpieczny wniosek: — Źle na- 
mi rządzą, źle administrują! to nie 
pan, ani ja winien — to oni! Mi- 
nistrowie, rząd! 

A dalej zbliża się konkluzja: 
„Dość tego mamy, łączmy się, ra- 
tujmy!' 

I rysują się rusztowania przy- 
szłeśo rządu — Wielkiego Rządu 
Narodowego. 

— Un Cabinet d Union Nationa- 
le! — oto okrzyk ulicy Paryża. 
Kto go stworzy, kto go poprowa- 
dzi? 

Różne grają ambicje. Może Cail- 
laux, jako finansista. Może Jean- 
neney, prezes senatu, jako karta 
nowa, niezapisana. Mówiono o 
Doumergue'u, ale go zagryźli, nim 
przyszedł, „młodoturcy , więc po- 
jechał na poufną konferencję ze 
Sfinksem do Egiptu. Może będzie 


to Herriot z Tardieu, może Tardieu 


COIFFEUR 
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Ci trzej panowie na chodniku to: premjer Daladier, 
min. skarbu Bonnet i min. budżetu Lamoureux 


z Herriotem? Gra dziś 
idzie o to, by nie przyjść 
za wcześnie, przed tym 
właśnie gabinetem Unii. 
Bo wszyscy odczuwają, 
że musi być jakiś krótko- 
trwały gabinet przejścio- 
wy po gabinecie Daladier 
— i nikt nie chce tego 
„przejściowego“ formować. 
Więc może właśnie dzięki 
temu p. Daladier będzie 
miał żywot przedłużony i 
przyjdzie odrazu ten nowy 
rząd, do którego wszyscy 
coraz szerzej ręce zaczy- 
nają wyciągać —rząd kon- 
centracji narodowej. 


L. Chrzanowski 
Paryż. 
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DOLAR ZDETRONIZOWANY?.. 


Nadzwyczajne zarządzenia Roosevelta, 
wstrzymujące wypłaty zagraniczne w zło- 
cie oraz wprowadzające kontrolę nad 
wszelkiemi operacjami w złocie wewnątrz 
kraju, a nawet i zakaz przechowywania 
złota przez ludność, odsłaniają obraz wy- 
jątkowej depresji finansowej kraju, który 
nie tak dawno sięgał po finansową władzę 
nad światem, 


Załamanie się zaufania do własnych in- 
stytucji kredytowych spowodowało maso- 
we wycofywanie wkładów i zarzucenie 


systemu wypłat czekami. 


Ponadto, załamanie się zaufania do 
banknotu dolarowego pociągnęło wymianę 
banknotów na złoto, tezauryzację w zło- 
cie oraz wywóz oszczędności do Kanady. 
Podczas ostatniego tygodnia lutego (od 
22 lutego do 1 marca) zapas złota Federal 
Reserve Banku spadł o 226 miljonów do- 
larów. Wobec konieczności jednoczesne- 
go zwiększania obiegu banknotów dla 
upłynnienia rezerw banków prywatnych 
procent pokrycia spadł w ciągu tego ty- 
godnia z 61,2% na 53,5%, 


Częściowo zarządzenia moratoryjne i 
próby opanowania kryzysu przez podnie- 
sienie stopy dyskontowej — zawiodły. 
Tempo wycofywania wkładów z banków 
oraz złota z centralnego banku rosło 
z dnia na dzień. Kierownicy amerykań- 
skiego życia finansowego zmuszeni więc 
byli uciec się do radykalnych środków — 
do próby uśmiercenia paniki przez mora- 
torjum bankowe we wszystkich Stanach, 
zamknięcie giełd oraz zastosowanie re- 
strykcji walutowych. 


Czy zarządzenia te oznaczają porzuce- 
nie parytetu złota, czy też zastosowanie 
systemu kontroli nad operacjami i wypła- 
tami zewnętrznemi — podobneśo do sy- 
stemu wprowadzonego przez Niemcy w 
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r. 1932 — trudno w chwili obecnej odpo- 
wiedzieć, j 

Objektywne czynniki, a więc notorycz- 
na aktywność bilansu płatniczego Stanów 
Zjednoczonych, wysoki procent pokrycia 
kruszcowego banknotów dolarowych, brak 
większych krótkoterminowych zobowiązań 
w stosunku do zagranicy, pozwalają przy- 
puszczać, że do załamania kursu dolara 
nie przyjdzie. 

Jednak walka o rynki handlowe kra- 
jów zamorskich, które ze względu na sto- 
sunki z Anglją obniżyły kursy swych wa- 
lut, podsyca plany deprecjacji waluty do- 
larowej. 

Znamiennem jest również w punkcie 
dotyczącym waluty oświadczenie Roose- 
velta, wygłoszone przy objęciu urzędu 
prezydenta, które Polska Agencja Te- 
legraficzna podała w bardzo niedokład- 
nem streszczeniu, pomijając najbardziej 
istotne ustępy. Mówiąc, iż trzeba ustalić 
walutę „adequate and sousid*, nie pod- 
kreślił Roosevelt, że obecny dolar jest 
właśnie tą walutą. 

Wprawdzie sekretarz skarbu amerykań- 
skiego Woodin, zastrzegł się, że zarządzeń 
walutowych Roosevelta nie należy inter- 
pretować, jako odstąpienia od parytetu 
złota, to jednak zastrzeżenia takie wobec 
postawy społeczeństwa amerykańskiego i 
istoty zarządzeń finansowych mogą oka- 
zać się mało trwałemi. 

Przyszłość więc waluty amerykańskiej 
jest wielką niewiadomą — to tylko jest 
pewne, że dolar, jako środek tezauryzacji 
w krajach Europy został zdetronizowany. 


Wybory niemieckie 


(V.) Po trzykrotnem rozwiąza- 
niu Reichstagu i trzykrotnych wy- 
borach otrzymano nareszcie uprag- 
nioną większość zdecydowanej 
prawicy. Hitlerowcy zebrali prze- 
szło 17 miljonów głosów, front 
biało-czarno-czerwony nieco ponad 
3-miljony głosów, co razem daje 
stronnictwom rządowym 52% po- 
słów. Jest to zwycięstwo większe, 
niż spodziewano się w sferach 
nacjonalistycznych Niemiec. Na- 
dworny astrolog Hitlera, Eric Han- 
nussen, przepowiadał, że blok rzą- 
dowy zbierze 48% głosów i że bę- 
dzie. mu brakowało 12 mandatów 
do większości. Rzeczywistość oka- 
zała się jeszcze pomyślniejsza. 
Prawdopodobnie nadwyżkę tę za- 
wdzięcza Hitler spaleniu Reichsta- 
gu, czego Hannussen nie wyczytał 
w gwiazdach. 


Sukces obecnego rządu nie roz- 
kłada się proporcjonalnie, Front 
biało-czarno-czerwony, mimo zjed- 
noczenia pod temi barwami car- 
skiemi zwolenników Hugenberga, 
Papena i Stalhelmu, nie zwiększył 
swego stanu posiadania, natomiast 
Hitler zyskał 515 miljona głosów i 
92 posłów. Zadziwiające, że bez 
zmiany zostały też siły socjalnych 
demokratów, centrowców i Bawar- 
skiej Partji Ludowej, komuniści 
zaś stracili zaledwie 20 mandatów 
i około miljona głosów. Jeśli się 
weźmie pod uwagę trudności agi- 
tacyjne opozycji, zawieszenie ca- 
łej jej prasy, aresztowanie przy- 
wódców, a w stosunku do komu- 
nistów zastosowanie formalnego 
terroru, to należy podziwiać sta- 
łość przekonań wyborców niemiec- 
kich i zwartość organizacji partyj- 
nych. 

Nie uratuje to wszakże żywio- 
łów lewicowych od dalszych prze- 
śladowań, a w późniejszej kon- 
sekwencji od całkowitej zagłady. 
Przecież tylko poto Hitler został 
dopuszczony do władzy, żeby u- 
wolnić Niemcy od przemożnych 
wpływów komunistów i socjali- 
stów. W rozprawie z nimi Hitler 
posiłkować się będzie wszelkiemi 
środkami, nie kierując się bynaj- 
mniej — jak to zapowiedział mi- 
nister Gering — ani prawem, ani 
sprawiedliwością. Dopiero gdy Hi- 
tlerowcy „ogniem i mieczem" wy- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


tępią marksistów, rozleci się obec- 
na spółka rządząca. Front biało- 
czarno-czerwony zlikwiduje Hitle- 
ra na rzecz Hohenzollernów, a znę- 
kany gwałtami naród niemiecki 
powita powrót monarchji jako wy- 
zwolenie ze stanu bezprawia i dzi- 
kości hitlerowców. 


Sukcesy Japończyków 
(V.) W ciągu tygodnia wojska 


japońskie zajęły całą prowincję 
Dżehol, stanowiącą część Mongolii 
Wewnętrznej i wrzynającą się kli- 
nem między Chiny właściwe a 
Mandżurję. Prowincja ta obsza- 
rem dorównywa połowie terytorjum 
Polski, pokryta jest wysokiemi gó- 
rami, mało dostępnemi, zwłaszcza 
w porze zimowej, to też wysiłek 
wojsk japońskich był niezwykły. 
Wprawdzie mieli oni przed sobą 
nie wyćwiczone, przeważnie ochot- 
nicze oddziały chińskie, nie posia- 
dające nowoczesnej broni, które na 
sam widok aeroplanów japońskich 
pierzchały w nieładzie, ale nawet 
bez żadnej obrony, same trudno- 
ści terenowe przedstawiały tak 
wielkie przeszkody, że należy po- 
dziwiać szybkość ołensywy japoń- 
skiej. Dzisiaj przez zdobycie sto- 
licy Dżeholu, noszącej także nazwę 
Czeng-Te, cała ta prowincja zna- 
lazła się w rękach Japończyków. 
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Czeng-Te jest jednem z najstar- 
szych miast chińskich. Posiada 
wspaniały pałac, stanowiący nie- 
śdyś letnią rezydencję cesarzy 
chińskich i zawierający bezcenne 
skarby sztuki narodowej. Po upad- 
ku cesarstwa, pałac był w zanie- 
dbaniu; wiele rzeźb, obrazów i por- 
celany przewieziono do Pekinu; 
znaczną część pozabierali „na pa- 
miątkę' generałowie i wielkorząd- 
cy miejscowi; resztę ewakuowano 
obecnie, pozostawiając zwycięzcom 
ogołocone i uszkodzone w wielu 
miejscach mury, oraz podziurawio- 
ne dachy. 

Straciwszy wartość muzealną, 
Dżehol zachował znaczenie stra- 
tegiczne, jako najbliższy punkt 
wypadowy przeciwko Pekinowi. 

Czy Japończycy zadowolnią się 
opanowaniem tej mongolskiej pro- 
wincji i przyłączeniem jej do no- 
woutwoizonego państwa mandżur- 
skiego, czy też przekroczą Wielki 
Mur, za który schroniły się rozbite 
oddziały chińskie, — okaże naj- 
bliższa przyszłość. 


Zgon przyjaciela Polski 


(Wig.) W Lozannie zmarł w sę- 
dziwym wieku znany polityk ro- 
syjski i znakomity mówca Rodi- 
czew. Zasłużył on sobie na nazwę 
Mirabeau rewolucji rosyjskiej. Je- 
szcze jako działacz ziemski w 
Twerze, zdobył sobie popularność 
domaganiem się konstytucji dla 
Rosji i rełorm liberalnych. Ale 
szeroko zasłynął dopiero w Du- 
mach wielkiemi mowami, przepo- 
jonemi duchem wolności i sprawie- 
dliwości. Piastując mandat z r2- 
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Stolica prowincji Dżehol, zajęta obecnie przez wojska japońskie 
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Poprzedził je pożar gmachu Parlamentu Rzeszy. U dołu na lewo: sale obrad plenarnych po pożarze. Na prawo: płonący gmach. 
W owalu: Aresztowany domniemany sprawca pożaru, van der Liibbe 


Fot. „The New York Times“ 
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W ciągu ostatnich dni i nocy przed wyborami na ulicach Berlina odbywały się rewizje podejrzanych przechodniów 
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WYBORY NIEMIECKIE 


W dniu wyborów Hitler przybył aeroplanem z Królewca. Na lotnisku witała go siostra 


W dniu wyborów, w Berlinie. Pochód Stahlhelmu 
rzędzie ks. Eitel Fryderyk, ks. 


z Hohenzollernami na czele „pod Lipami“. Od lewej strony, 
Oskar Pruski i syn najstarszy księcia następcy tronu 


S 


w pierwszym 


mienia partji kadetów, należał on 
do tych jej członków, którzy 
wbrew swemu |leaderowi Miluko- 
wowi odnosili się zawsze z naj- 
żywszą sympatją do sprawy pol- 
skiej i skłonni byli przyznać nam 


nietylko autonomję, ale i niepodle- 


słość. 

Najcenniejszymi przyjaciółmi są 
ci, którzy swe uczucia objawiają 
słowem i czynem w ciężkich dla 
narodu czasach. Takim był Rodi- 
czew. Pozostanie on we wdzięcz- 
nej pamięci Polaków, jako jeden 
z „przyjaciół - Moskali , do któ- 
rych przed stu laty zwracał się 
Mickiewicz. 


Zbożna akcja 


(F.) Instytut słowiański w War- 
szawie wykazuje bardzo dużą ru- 
chliwość. Na kursach języków 
czeskiego, serbochorwackiego, buł- 
$arskiego, serbołużyckiego studjują 
bezpłatnie 534 osoby. Na nowe 
komplety zapisało się 246 słucha- 
czów. Jest to zjawisko bardzo zna- 
mienne i ciekawe. Warszawa przo- 
duje obecnie w pracy nad przy- 
swajaniem sobie języków słowiań- 
skich. 

' Instytut ten urządza również co 
tydzień bezpłatne wykłady z róż- 
nych dziedzin wiedzy o Słowiań- 
szczyźnie, jak również koncerty, 
wieczory recytacyjne. Wszystkie 
imprezy Instytutu Słowiańskiego 
cieszą się dużą frekwencją. Dzie- 
je się to wskutek niezmordowanej 
pracy red. Wacława Dreslera i 
prof. J. Benesica. Jest to jedyna 
tego rodzaju placówka pracy kul- 

- turalnej w Słowiańszczyźnie, 


Należy zaznaczyć, iż kursa ję- 
zyka rosyjskiego i odczyty o lite- 
raturze rosyjskiej spotykają się 
z dużem zainteresowaniem mło- 
dzieży, wychowanej w szkołach 
wolnych od przymusu tego przed- 
miotu. 


Wschód czy Zachód? 
(go) Pan de Traz w „Revue des 


Deux Mondes' bardzo życzliwie 
nazwał nas azjatami. 

Niektóre stery i ich organy obra- 
ziły się. 

'A tu niema o co. 

Bo trzeba sobie zdać sprawę, że 
geografja ulega zmianie. Przed 
wojną Małopolska i Wielkopolska 
znajdowały się w orbicie Europy. 
Kongresówka — w zestawieniu z 
Rosją — była Europą. 

Dziś, gdy Bolszewja, zerwawszy 
doszczętnie z ładem Europy, prze- 


nia. 


nia 


szła najkompletniej do Azji, Pol- 
ska w konglomeracie państw za- 
chodnich reprezentuje to, czem 
przed wojną wydawała się europej- 
czykowi Rosja. Zajęliśmy trochę 
jej miejsce. Przesunęliśmy się na 


Wschód. 


I jak Rosja jednym wstrząsem. 


zdecydowanie przechyliła się do 
Azji, tak my musimy zdecydować 
się na przerzut w kierunku Za- 
chodu. 


Wycieczki 


(k.) Wycieczki rozrywkowe z 
miast doznały wielkiego powodze- 
Świąteczne pociągi, ofiarujące 
pasażerom dancing, bridża i bufet, 
przepełnione. Zakopane, Białowie- 
ża i Śląsk też coś zyskały. Gdzie 
się robi ruch, tam w rezultacie zo- 
staje zawsze jakiś zarobek. 


Koleje żelazne będą tedy zapew- 


ne kontynuowały szczęśliwy po- 


mysł, będą ułatwiały mieszkańcom 
większych miast przyjemne choć 
krótkie wypady na łono natury. 


Czy nie należałoby również 
spróbować odwrotnej akcji: uła- 
twienia mieszkańcom prowincji 
przyjemnego i taniego spędze- 
ia jednego lub paru dni w 
Warszawie lub stolicach dziel- 
nicowych? Gdy bowiem miesz- 
kaniec tych wielkich skupisk stę- 
skniony jest za czarami przyrody, 
prowincja stęskniona jest za rozko- 
szami wielkomiejskiemi. Zaś War- 
szawa musi się pogodzić ze smut- 
nym faktem, że na dawną zamoż- 
ną i nie liczącą się z wydatkiem kli- 
entelę ziemiańską trudno jest ra- 
chować. Trzeba szukać szczęścia 
z mniej zamożnemi, lecz liczebnie 
poważnemi rzeszami inteligencji 
prowincjonalnej, 

Do tej akcji należałoby wciągnąć 
związki hotelarzy, restauratorów, 
właścicieli sal widowiskowych, róż- 
ne organizacje kupieckie. Każdy, 
najuboższy nawet przybysz zostawi 
w mieście cząstkę swoich oszczęd- 
ności, 


Gdy większych zdobyczy spo- 
dziewać się trudno, trzeba konten- 
tować się mniejszemi. Najważniej- 
szą sprawą jest inicjatywa, wysi- 
łek, walka z gnuśnym marazmem. 
Ten chorobliwy nastrój jest nietyl- 
ko skutkiem przesilenia: jest rów- 
nocześnie jedną z jego przyczyn. 


Kryminał... 


(go) Codziennie czyta się w ga- 
zetach o coraz to nowych skanda- 
iach pieniężnych. Niemniej często 
słyszy się opowiadania o łapow- 
nictwie, którym doprawdy tru- 
dno nieraz dać wiary. Czyż ci 
nieszczęśliwcy nie zdawali sobie 
sprawy, że wcześniej czy później 
ich przestępstwo wyda się i że ko- 
niec używania życia odbędzie w 
kryminale? | 

Przychodzi refleksja, że widocz- 
nie kryminał przestał być strasz- 
nym. | 
I rzeczywiście tak jest. Są wy- 
padki, że więzień, kończąc karę, 
nie chce opuszczać więzienia. Ma 
dach nad głową, plecie koszyczki, 
gra teatr amatorski, słucha odczy- 
tów. Kryminał nie pozostawia pię- 
tna na czole, jak w wiekach śred- 
nich. | 

Gdy się etykę zawiesza na kołku, 
kwestja przestępstwa staje się zwy- 
kłym biletem na loterję. 


Pożegnanie karnawału 
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(s.) Karnawał się nie udał, lecz 
żegnano go wcale hucznie. We 
wszystkich większych salach balo- 
wych odbywały się dancingi, wszę- 
dzie pełno było pięknych toalet, w 
Ipsie wprost deptano sobie po pię- 
tach, w paru klubach butelki 
z szampanem pękały, niczem ogień 
huraganowy. 


Brak gotówki jest dotkliwy. Ale 
gdy kto poczuje kilkadziesiąt — lub . 
więcej — złotych w kieszeni, po- 
wiada sobie: 

— Jutro jest niepewne. Frank, 
funt szterling, nawet dolar — za- 
chwiały się. Mam stracić na kur- - 
sie, lepiej stracić w miłem towarzy- 
stwie na przyjemnej zabawie... 

Lekkomyślność? Inflacja zosta- 
wiła fatalne wspomnienia. Najlek- 
komyślniejszymi okazali się wów- 
czas ludzie, którzy uparcie obsta- 
wali przy solidnej oszczędności... 

Gdybyż można było dać ludziom 
rękojmię, że ich oszczędności nie 
będą igraszką kataklizmów finanso- 
wych! Cały świat zabrałby się z in- 
ną otuchą do pracy — i do oszczęd- 
ności, 


Z Wystawy Sowieckiej w Instytucie Propagandy Sztuki 


Nikonow Mikołaj | „Wyścig“ 


Otwarcie wystawy obrazów Sztuki Sowieckiej 
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Rozwiana legenda o Sztuce Sowieckiej 


Co się dzieje w fantastycznym kraju 
eksperymentów, jak wygląda najistotniej- 
szy obraz duchowości, niekłamanie za- 
wsze odmalowywany przez sztukę, opo- 
wiadała o Bolszewji legenda, rozsiewana 
przez entuzjastów lub nieprzyjaciół, a za- 
tem w obu wypadkach mało wiarogodna. 


W każdym razie utrwaliło się w Polsce 
mniemanie, że plastyka bolszewicka jest 
rewelacją, świetnym wyrazem tych zmian, 
które wywołał nowy ustrój społeczny. 
Ze zrozumiałą więc ciekawością oczeki- 
wano w Warszawie pokazów tej rewela- 
cyjnej sztuki, wierząc, że wstrząśnie ona, 
przeobrazi, jeśli nie wszystkich wczam- 
buł, to w każdym razie groźną ilość ma- 
larskich speców, a za ich pośrednictwem 
posunie przebudowę ludzkości o jeden 
krok naprzód. 


Po długiej zwłoce dotarła 
dzieł bolszewickich do Warszawy i umie- 
ściła się w IPSiie. 

Przyjęto ją gościnnie i z szacunkiem, 
iak przystoi dobrym sąsiadom, którzy le- 
piej, niż kto inny w świecie, znają war- 
tości swych wschodnich pobratymców, ale 
równocześnie z otwarciem wystawy w naj- 
bardziej bojaźliwych sferach znikla oba- 
wa, by dzieła bolszewickiej sztuki mo- 
gły spełnić takie propagandowe zadanie, 
na jakie miały zamiar się nastawić, 

Stało się nawet przeciwnie. Wytworzył 
się bowiem nieoczekiwany paradoks. 

Ta grupa szturmowców sowieckiego 
związku przekonała nas niezawodnie, iż 
łatwiej zbudować Dnieprostrój, wytwo- 
rzyć dziesiątki tysięcy traktorów, zmienić 
zewnętrzny wygląd kraju, niż przeobrazić 
duszę narodu, reprezentowaną w tak na- 


wysława 


wet nielicznej $rupce, jaką stanowi gar- 
stka artystów dobranych na pokaz. 

Kierując się wskazówkami, 
daje „Wszechzwiązkowe Stowarzyszenie 


jakie 


- Łączńości Kulturalnej Z. S. R.R. z zagra- 


nicą”, nie należy oglądać się za warto- 
ściami formalnemi sztuki sowieckiej, siła 
jej ma spoczywać w temacie, mową jej 
treść i oddziaływanie na szerokie war- 
stwy. 
Ani 
tego hasła, które tak jest słuszne, jak 
każde inne hasło w sztuce, ale posłuchaj- 
my tej mowy, czy też nie jest ona po- 
wtórzeniem tego, co powiedziano już 
dawno w burżuazyjnych państwach i to 
znacznie potężniej i wyraziściej ? 


chwili nie śmię kwestjonować 


A zatem: apoteoza pracy, wnętrza fa- 
bryk, robocze masy, bohaterowie trudu 
codziennego, uświadamianie analfabetów, 
kultura ciała i t. d. — Przed półwiekiem 
uczynili to już belgijscy, niemieccy, fran- 
cuscy i polscy artyści. Dość. wymienić 
znakomitego Belgijczyka Meuniera, Niem- 
ca Mentzla lub naszych malarzy z epoki 
pozytywizmu, aby dojść do przekonania, 
iż porewolucyjna sztuka rosyjska nie jest 
bogatą w idee. Wprawdzie obrazy noszą 
bardzo rewolucjonizujące nazwy, dosto- 
sowane do programu komunistycznego, 
ale treść obrazów jest staroburżuazyjna 
z tym dodatkiem, iż znacznie słabsza w 
ekspresji i w technice artystycznej od 
dzieł z przed 50 laty w Europie. 

Czyż zresztą z tych dwustu kilkudzie- 
sięciu dzieł sztuki wyłania się obraz no- 
weśo życia rosyjskiego ? 

Przedewszystkiem trzeba skonstatować, 
iż dzisiejszej Rosji prawie że nie widzimy 


na wystawie, tematy do obrazów zaczerpnię- 
te są z dalekich krańców Związkowej re- 
publiki, opowiadają nam o Tatarach, o 
Jakutach, Turkmenach, Turańczykach, o 
Krymie, Armenji, Karelji i Samojedach, 
ale o rdzennej Rosji nie dowiadujemy się 
niczego. 

A właśnie ta rdzenność rosyjska była 
kiedyś najcenniejszą wartością, jej kolor 


i jej duch twórczy zdobywał Europę, a 


każda wystawa sztuki rosyjskiej w Wied- 
niu, w Berlinie, Wenecji, lub w Paryżu 
zostawiała ślady w twórczości europej- 
skiej. Nie wiem, czy ten szczególny ton, 
właściwy tylko rosyjskiej sztuce, nie był- 
by uważany w nowej strukturze politycz- 
nej za antyrewolucyjną działalność, w 
każdym razie to jest pewne, że sowieccy 
artyści, pozbywając się swej tradycji ar- 
tystycznej, stali się naśladowcami zachod- 
niej kultury i to naśladowcami wcale nie 
najlepszymi. 

U nas istnieje pogląd, że do polskiego 
robotnika i do polskiego chłopa przema- 
wiać trzeba wielkiem dziełem sztuki, i że 
takie dzieło przekonuje najwymowniej; 
sowieccy artyści są innego mniemania, 
więc obniżyli swój poziom do elementa- 
rza a wątpliwe, czy w ten sposób zostali 
nauczycielami swego narodu, nam zaś ni- 
czego nowego nie powiedzieli, niwecząc 
swą indywidualność i stając się epigona- 
mi Europy i w pomysłach, i w duchu, i 
w formie. 

Dobrze jednak, że ukazali nam swe 
oblicze, bo rozwiali legendę, która ich ota- 


czała. Witołd Bunikiewicz 


JARMARK SZTUKI 


W lokalu sklepowym przy ul. Ossoliń- 
skich grupa artystów-malarzy zorganizo- 
wała „Jarmark Sztuki“. Wstęp był wol- 


ny; ceny obrazów — niskie; można było 
nawet otrzymywać obrazy wzamian za to- 
wary i świadczenia; — sukces — jak na 
czasy kryzysowe — nadspodziewany, 


Gdy w Zachęcie i Ipsie bywa po kilka 
osób dziennie i niema prawie żadnego 
ruchu handlowego, na ;,Jarmarku Sztuki” 
toczono się, przepychano i prawie poło- 
wa eksponatów znalazła nabywców. 

Z tranzakcji nieśgotówkowych należy 
zanotować: akwarelę Skoczylasa — wy- 
mieniono na olśniewający kapelusz firmy 
Borsalino, ,Historję Romantyczną* Rut- 
kowskiego — na zdjęcia fotograficzne ca- 
łej jego rodziny, „Pejzaż grecki“ Wacła- 
wa Wąsowicza — na tonnę najlepszego 
węgla górnośląskiego, 

Niektóre tranzacje nie doszły do skut- 
ku, — naprzykład: Aleksander Rafałow- 
ski nie chciał sobie dać wyrwać paru 


zębów — wzamian za „Stare rudery w 
Kazimierzu”. Nikt również z wystawia- 
jących na „Jarmarku Sztuki” artystów 


nie skorzystał z propozycji jednego z na- 
szych najsłynniejszych chirurgów: Za je- 
den obraz olejny albo dwie akwarele — 
operacja ślepej kiszki. 


Międzynarodowe zawody narciarskie w Zakopanem o mistrzostwo Polski 


P. Prezydent Mościcki przygląda się skokom na Krokwi 


Mistrzyni Polski Stopkówna Fot. „Światowid” 
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Część druga wspomnień podróżniczo - myśliwskich z Afryki 
7) | rodkowej p. t. „Od oceanu do oceanu" 


Po paru dniach pobytu w Duala, 
gdzie wśród kolonji europejskiej 
zrobiłem: parę miłych znajomości 
i żyłem życiem cywilizowaneśo 
człowieka, puściłem się w powrot- 
ną drogę do Jaunde. Pociąg był 
kompletnie zapełniony pasażerami, 
jadącymi w głąb kraju. Przeważnie 
byli to urzędnicy na państwowych 
placówkach, którzy Afrykę znali 
tylko z opowiadań i naiwnie rozpy- 
tywali się o życie i warunki w tem 
nowem dla nich otoczeniu. 


Czekała mnie niemiła niespo- 
dzianka w drodze. — Ledwośmy 
ujechali z 50 klm. wśród górzystej 
okolicy, śdy pociąś raptownie sta- 
nął, zahamowany z prawdzi- 
wie murzyńskim temperamentem. 
Wszystko pospadało na głowy: wa- 
lizki, pakunki, butle z wodą, zabra- 
ne dla zaspokojenia pragnienia w 
czasie podróży. Okazało się, że 
z powodu braku smaru zatarła się 
jedna z osi parowozu. Ładna per- 
spektywa! Bezradnie stała obsługa 
pociągu i pasażerowie nad dymiącą 
jeszcze osią. Każdy dawał zba- 
wienną jakąś radę, ale to nie zmie- 
niało sytuacji Palacze, których 
ten incydent wprawił w cudowny 
humor, zawyrokowali jednomyśl- 
nie: „y a bon , — z największym 


spokojem zapalili fajki i rozłoży-. 


wszy się w Cieniu skały, z angiel- 
ską ileśmą spluwali przez zęby, nie 
troszcząc się o nic. 

Możnaby było zmienić oś, 
odejmując zdrową od tendra, lecz 
nawet gdyby się podobny wyczyn 
mechaniki powiódł, niewiadomo, 
coby było robić z tendrem, który 
znajdował się między parowozem a 
wagonami i usunięcie jeśo byłoby 
rzeczą niemożliwą, biorąc pod uwa- 
ge brak jakiejkolwiek bocznicy. 

Nolens volens trzeba było posłać 
do Duala z zawiadomieniem o wy- 
padku z prośbą o pomoc. Było to 
jeszcze najlogiczniejszem i najlep- 
szem rozwiązaniem kwestji. Napi- 
sałem obszerny list do dyrekcji ko- 
lei, wyświetlający całą sytuację. 

Żaden z mechaników nie chciał 
udać się taki szmat drogi pieszo 
z listem do Duala; na szczęście 
z pośród grona boy'ów, jadących 
wraz ze swymi chlebodawcami, zna- 


lazł się jeden szybkobiegacz, który 
podjął się dotarcia do miasta i wrę- 
czenia listu, naturalnie za dobrą 
opłatą. Niezwłocznie też zaopa- 
trzyliśmy go w parę kawałków 
chleba i trochę konserw oraz pie- 
niądze, poczem szybkim krokiem 
ruszył w powrotną do Duala 


drogę. 


Nastały długie godziny oczeki- 
wania; żar był tak straszny wśród 
rozpalonych skał, że trudno było 
sobie znaleźć miejsce. Zapasy wo- 
dy i jedzenia były na ukończeniu. 
Zabijała nas bezczynność, męczy- 
ły miljardy moskitów i wszelkiego 
rodzaju much, tnących niemiłosier- 
nie. Kobiety (żony urzędników) 
mdlały poprostu ze znużenia, męż- 
czyźni przeklinali pierwszy tak nie- 
miły kontakt z porządkami Czarne- 
go Lądu, do których jeszcze nie 
zdążyli się przyzwyczaić. Maszy- 
niści najspokojniej rozbili biwak i, 
nazbierawszy gałęzi i suchych traw, 


Główny mechanik - Sudańczyk 


TT mx 
1 w 


rozpalili ognisko, przy którym 
przygotowywali cuchnące jedzenie. 
Woda z kotła parowozu okazała się 
dla podróżnych zbawieniem, bo 
choć brudna i pełna osadu, lecz po. 
przegotowaniu zdatna była do 
przyrządzenia herbaty, a nawet, 
jako woda stołowa, służyła do 
„whisky , której spore zapasy 
wiózł każdy z sobą. 

Po długich oczekiwaniach na 
trzeci dzień wprawne ucho czar- 
nych rozpoznało daleki stukot na 
szynach, 


Szła pomoc w postaci parowozu, 
który, jak się okazało, wiózł trzech 
czarnych mechaników i zapasową 
oś, lewary, łańcuchy etc. Bez 
pośpiechu zabrali się czarni do ro- 
boty, przynagślani naszą ciągłą in- 
terwencją, polegającą głównie na 
srogich wymysłach. Po całodzien- 
nej robocie wszystko zostało po- 
myślnie odkręcone i zakręcone. 

Zmęczeni, głodni, niewyspani, w 
czarnych humorach zasiedli pasa- 
żerowie tego jedynego w swym ro- 
dzaju „train-bleu' w swych prze- 
działach i pociąg już od rana pod 
parą ruszył tryumfalnie, raźno po- 
świzdując. 

— „Y a bon” — zaryzykował 
główny mechanik, wielki sudańczyk 
o niemiłej twarzy. 

Dalsza podróż odbyła się, jak na 
tutejsze stosunki, dość normalnie i 
z największą radością stanąłem w 
Jaundy, witany radośnie przez 
boy'ów, pilnujących auta w han- 
garach faktorji, należącej do pew- 
nego greka. 


Jakże luksusowym wynalazkiem 
wydał mi się mój obszerny namiot 
i wysłużone polowe łóżko po fa- 
talnych niewygodach afrykańskiego 
pociągu! A wierny „Dodge ', choć 
mocno zniszczony i cały zmiętoszo- 
ny, z pogiętemi wachlami, bez star- 
teru, hamulcy i światła, napełnił 
dumą zmotoryzowane komórki me- 
$o mózgu. 

Następnego dnia od tutejszych 
bywalców wywiedziałem się o dro- 
gẹ w stronę jeziora Tschadu, do- 
kąd za wszelką cenę  chcia- 
łem dotrzeć, uważając ten wyczyn 
za bardzo sportowy. Pozatem kie- 
rowała mną ciekawość, okolice je- 
ziora są bowiem cudownym terenem 
polowania, a o obfitości grubego 
zwierza w tamtych stronach nasłu- 
chałem się prawdziwych długich 
opowieści, które po nocach nie da- 
wały mi spać, nawodząc sny prze- 
dziwne o zwierzętach ogromnych 
z rogami, jak słupy telegraficzne, 
o kłach i szablach, jak obeliski, o 
kształtach fantastycznych olbrzy- 
mów przedpotopowych. | 


Nie radzili mi miejsco- 
wi awanturnicy tam się za- 
puszczać. Droga daleka i 
niepewna, smarów dostać 
b. trudno, wrogie plemio- 
na arabizowanych negrów 
lubią z białego zrobić kup- 
kę popiołu niefrasobliwie 
dzieląc się jego fatałaszka- 
mi „na pamiątkę" ku czci 
Allaha, 

Raz więcej ryzykować— 
raz mniej — co za różnica 
właściwie? Na starość wię- 
cej doświadczeń może się 
b, przydać, co to wiadomo? 

Zakupiłem więc jaknaj- 
większą ilość benzyny i od- 
powiednią ilość „Gazyoi- 
lu“ na zapas, środków ży- 
wnościowych oraz wo- 
rek orzeszków ziemnych dla małp. 

O świcie dnia następnego (18-go 
marca) ruszyłem na północ tak na- 
zwaną „piste indigine , t. j. wydep- 
taną przez krajowców  ścieżyną. 
Dziwne są te murzyńskie szlaki! 
Wiją się krętą, zygzakowatą linią, 
nigdy prosto. Ileż to razy na po- 
lowaniach, gdy dalekie przychodzi- 
ło odbywać marsze wśród sa- 
wanny, zarosłej trawą i karłowa- 
temi drzewami, spostrzegałem z po- 
dziwem, że czołowy murzyn-prze- 
wodnik na czele karawany kilku- 
dziesięciu ludzi, jak senne widzia- 
dło przesuwał się w niedalekiem 
mojem sąsiedztwie, zamiast być o 
dobrych kilkaset metrów odległym 
odemnie. Murzyn nie zna linji naj- 
krótszej — prostej. Omija każdy 
pagórek, każdą nierówność, czy 
złom kamieni, nie przyjdzie mu na 
myśl usunąć wykrot drzewny, le- 
żący na jego drodze lub przetrze- 
bić zawadzające gęste krzewy i za- 


rośla. Mogąc chodzić z dużym cię-. 


żarem na twardym łbie bez zmęcze- 
nia, nie szczędzi swych kroków, 


Wierny „Dodge“, choć mocno zniszczony i cały zmięło- 
szony, z pogiętemi wachlami, bez starteru, hamułlcy 


i światła napełnił mnie dumą 


mierząc bosemi stopami we wszyst- 
kich kierunkach ten kraj rozległy i 
dziki, w dziwaczne formy wydep- 
tując trawy i chaszcze, których na 
sezon suchy już odnaleźć nie może, 
bo spali je ogień stepowy, co z Bo- 
żej powstaje łaski zazwyczaj. 

Z Jaunde prowadzi droga przez 
N'guita zongo, Mviamę do Joko i 
Tibati, większych osiedli murzyń- 
skich, Miejscowość bardzo malow- 
nicza; pnę się ustawicznie pod gó- 
rę. Dnia następnego przeprawa 
przez rzekę Meng odbywa się nor- 
malnie. Maszyna idzie sprawnie, 
pomimo ciężkiego terenu i gór. 
Wkrótce zamajaczył pas górski ze 
szczytem Atsoum, o ile mogłem 
zrozumieć z tych objaśnień, któ- 
rych mi udzielili tubylcy. Jak póź- 
niej sprawdziłem w atlasie, szczyt 
ten ma 1190 m. 

Tego dnia nocuję w sporem mia- 
steczku Ngaoundere, zaczepionem 
wysoko wśród skał. Z przykrością 


konstatuję, że opony są w paru 
miejscach dość poważnie uszkodzo- 
ne, widocznie na 


wystających 


Każde dwa koła maszyny stanęły na dnie pirogi 
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ostrych głazach. Oprócz 
szakali i hyen nie spoty- 
kam innej zwierzyny. Po- 
dobno dalej w dolinie rze- 
ki Benouve znajdują się 
nieliczhe antylopy i bawo- 
ły, oraz rzadko kiedy lwy. 

W Ngaoundere zaopa- 
trzyłem się w suszoną ry- 
bę dla siebie i boy'ów, któ- 
rzy mają wprost wilczy ape- 
tyt. Dłuższy dwudniowy 
postój nad rzeką Viną, na 
której nie było promu, Ka- 
załem połączyć dwie duże 
pirogi, które zmocowano 
lianami i żerdziami, nadając 
im odpowiednie rozstawie- 
nie, poczem wprowadziłem 
maszynę, której każde dwa 
koła stanęły na dnie pi- 
rogi Na tak zaimprowizowanej 
tratwie przebyłem Vina, której wo- 
dy idą nadzwyczaj szybko, tworząc 
zawrotne wiry. 


(D. c. n.). . Wojciech Marylski 


Z ZAGADNIEŃ 
ARCHITEKTONICZNYCH 


Miłośnicy stromych dachów 


Za pośrednictwem Związku Stowarzy- 
szeń Architektów Polskich został ogłoszo- 
ny konkurs na wzorowe typy budowni- 
ctwa mieszkaniowego. 

Konkurs obejmuje projekty domów 
drewnianych i ogniotrwałych, jednoro- 
dzinnych, wolnostojących, dwu-, trzy- i 
cztero-izbowych o powierzchni użytkowej 
od 35 do 75 metrów kwadratowych. 

Niestety, w sam program konkursu 
wkradły się jaskrawe nieporozumienia. 

Podług warunków konkursu, projekty 
winny przewidywać: 

1) budowę jaknajoszczędniejszą, ale 
trwałą o najprostszej konstrukcji, dającą 
pod względem gospodarczym, mieszkanio- 
wym i higienicznym jaknajlepsze warunki; 

2) projektować należy tylko domy o 
dachach stromych, krytych ogniotrwale; 
przyczem należy uwzględnić możność 
urządzenia pomieszczeń mieszkalnych na 
poddaszu, a dostęp do nich powinien 
prowadzić przez schody. 

Otóż jest rzeczą oczywistą, nawet dla 
niełachowców, że budowa dachu strome- 
go jest znacznie kosztowniejsza i mniej 
prosta w konstrukcji, niż budowa dachu 
małospadzistego. W domkach dwuizbo- 
wych o powierzchni użytkowej 35 — 40 
metrów kwadratowych specjalne schody ` 
na strych — to niepotrzebna rozrzutność 
miejsca i pieniędzy. 

Dlaczego te reminiscencje mają prze- 
szkadzać architektom w oszczędnem i lo- 
$icznem projektowaniu typowych, tanich 
domków? 
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Świat książki 


MĄDRA KSIĄŻKA 
"O WIELKOPOLSCE 


Z radością można już dziś stwier- 
dzić, że okres ostrych antagoni- 
zmów dzielnicowych minął bezpo- 
wrotnie. Tem niemniej nadal trwa- 
ją, niekiedy dość nawet znaczne, 
różnice dzielnicowe, wynikające 
nietylko z niewyrównanych nabyt- 
ków ustrojowo-kulturalnych po by- 
łych zaborcach, lecz więcej jeszcze 
z istotnych przesłanek psychiki na- 
rodowej, odmiennie się kształtują- 
cej w poszczególnych okolicach na- 
szego kraju, zależnie od wpływów 
Łistoryczno - rozwojowych i przy- 
rodniczo - terytorjalnych. I jeśli 
skrajne antagonizmy uznać wypad- 
nie za objaw ciasnego prowincjona- 
lizmu, racjonalna uprawa wartości 
dzielnicowych, t. j}. dobrze zrozu- 
miany regjonalizm, jest czynnikiem 
twórczym, pogłębiającym najsze- 
rzej pojętą miłość ojczyzny i wno- 
szącym nowe żywotne siły do orga- 
nizmu narodowo-państwowego. Nie 
inaczej sprawy te rozumiał Mickie- 
wicz, gdy w inwokacji „Pana Ta- 
deusza ' zwracał się do Litwy, jako 
do węższej swej ojczyzny, do swe- 
$o kraju lat dziecinnych. 

Dla naszego życia narodowego 
jest dziś sprawą wielkiej wagi, aby 
aasz ruch regjonalny był skierowa- 
ny we właściwe łożysko. Aby speł- 
niał swe istotne zadanie, polegające 
na krzewieniu i rozbudowie naro- 
dowych wartości kulturalnych. Aby 
zarazem, przenikając wzajemnie z 
dzielnicy do dzielnicy, wnosił do 
wspólnego życia narodowego te 
właśnie pierwiastki plemienne, o 
których tak wymownie pisał w 
„Snobizmie i Postępie' Stefan Że- 
romski, jeden z pierwszych w lite- 
raturze polskiej regjonalistów. 

W przedmowie do swej książki 
o Wielkopolsce słusznie też zazna- 
cza Stełan Papće *), że „uwydat- 
nienie regjonalnych wartości, roz- 
budzanie regjonalnych ambicyj mo- 
że przyczynić się tylko do wzmoc- 
nienia łączności Wielkopolski z 
Polską i do wzmożenia ogólnej 
energji narodowej i państwowej |. 

Z tej twórczej myśli poczęty pod- 
ręcznik regjonalny, przeznaczony w 
pierwszym rzędzie dla dorastającej 
młodzieży wielkopolskiej, na każ- 
dej swej karcie przeniknięty do* 


*) Stefan Papće: „Wielkopolska wczo- 
raj i dziś”. Lwów. Nakładem Państwowe- 
égo Wydawnictwa Książek Szkolnych, 
1933. Str. 234 i ilustr. 


głebną troską o wspólne dobro ca- 
łej ojczyzny, zaleca się nadto roz- 
ległością i obfitością zebranego w 
nim materjału informacyjnego, uło- 
żonego przytem bardzo przejrzyście 
i trafnie podkreślająceśo najważ- 
niejsze wątki kulturalne na dobrze 


 podmalowanem tle historycznem. 


W zakończeniu swej mądrej 
książki dochodzi autor do wniosku, 
sięgającego w przyszłość. „Są obec- 
nie — pisze dr. Papće — wszelkie 
po temu dane, aby i w dziedzi- 
nie życia duchowego Wielkopolska 


Dr. Stefan Papóe 


odegrała ważną rolę, podobną do 
tej z okresu złotego wieku, czy 
z pamiętnych lat czterdziestych ze- 
szłego stulecia, które są chlubą hi- 
storji Wielkopolski“. 

Zdanie tem cenniejsze, że wyszło 
ono z pod pióra Małopolanina, któ- 
ry od lat dwunastu osiadłszy w Po- 
znaniu, bierze nader czynny udział 
w tamtejszem życiu kulturalnem. 
Nowym wkładem do tej chlubnie 
już znanej pracy krytyka literac- 
kiego, wybitnego pedagoga i nader 
szczęśliwego organizatora jest ta 
jego książka o Wielkopolsce, z któ- 


rej Wielkopolanie sami siebie le- 
piej poznawać, czytelnicy zaś 
z innych dzielnic czerpać będą mo- 
gli wiedzę o tej polskiej ziemi, 
przez którą najściślej wchodzimy 
w sferę kultury zachodnio-europej- 
skiej. 


R CZ. 


POWIEŚĆ O TRAGEDJI 
ŻYRARDOWSKIEJ 


Artur Prędski, młody beletrysta, au- 
tor „Alkoholu, napisał powieść na tle 
tragicznych wydarzeń żyrardowskich, be- 
dących przed kilkoma miesiącami przed- 
miotem rozpraw sądowych. Dyrektor 
Koehler, szwajcar, został zabity przez zre- 
dukowaneśo urzędnika  Blachowskiego. 
Przewód sądowy ustalił, iż zabójca był 
człowiekiem ideowym, cierpiał w kator- 
dze; po powrocie do kraju pracował znów 
w szeregach P. P.S., a nawet był preze- 
sem rady miejskiej w Żyrardowie. Infor- 
macje te, drukowane we wszystkich gaze- 
tach, dały wątek beletrystyczny autorowi 
reportażowej powieści p. t. „Bełtowski 
zredukowany". 


Zachodzi pytanie już nie natury lite- 
rackiej, lecz czysto etycznej, czy tego ro- 
dzaju utwory, spekulujące na aktualności 
w sposób dosyć bezceremonjalny, trakto- 
wać należy, jako objaw obyczajów na- 
szych czasów? Niedawno pewien młody 
autor ogłosił powieść, w której opisał 
pamfletowo swoich kolegów nawet z imie- 
nia i nazwiska, i to wywołało w pewnych 
kołach zadowolenie, Metodą taką posłu- 
żył się i Kaden-Bandrowski w swoim cy- 
klu pt „M. Bigda'. 

Powieść Artura Prędskiego pt. „Beł- 
towski zredukowany” odnosi się do ska- 
zaneśo Blachowskiego nie bez sympatji. 
Przypisuje mu jednak fantazyjny romans 
z Ireną Horosz i domniemane oświadczy- 
ny młodej nauczycielce Barenównie, Go- 
rzej przedstawia się sylweta dyrektora 
Koehlera. Skonstruował ją autor tylko 
z zeznań świadków, co właśnie pod wzglę- 
dem literackim jest niedostateczne. 

Trzeba przyznać, iż reportaż powieścio- 
wy pt. „Bełtowski zredukowany”, jest 
wyczynem rekordowym. Jeszcze wdowa 
po śp. dyr. Koehlerze nie zdjęła żałoby, 
a już może przeczytać o swoim mężu 
oskarżającą powieść i to pod bardzo przej- 
rzystym kryptonimem! Czasy nasze są, 
zaiste, niezwykłe! Literaci coraz częściej 
wchodzą na tereny, które dotychczas były 
przedmiotem. jaskrawych feljetonów prasy 
brukowej. 
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OSUSZANIE MORZA 


Zatoka morska, przezwana Zuy- 
derzee (Morze-południowe) w Ho- 
landji, wrzyna się w głąb tego nie- 
wielkiego terytorjalnie, lecz gęsto 
zaludnionego państwa. Wązkość 
jej ujścia do morza, niewielka sto- 


sunkowo głębokość już dawno na- 


sunęły na myśl możność odśgrodze- 
nia jej od morza i osuszenia celem 
uzyskania nowych terenów pod 
uprawę. Mimo przewidywanych ol- 
brzymich kosztów, uznano realiza- 
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cję tej myśli za korzystną dla pań- 
stwa i wydano w połowie r. 1918 
odpowiednią ustawę, na mocy któ- 
rej powołano do życia radę ,„„Mo- 
rza południowego", a w roku 1919 
— zarząd, którym to ciałom powie- 
rzono opracowanie całego projek- 
tu i jego wykonanie. 

Według tego projektu, będące- 
go dziełem inż. C, Lely, Zuyderzee 
oddziela się od morza tamą zamy- 
kającą, która się ciągnie przez 


przesmyk między brześiem północ- 
nej Holandji a wysepką Wierin- 
gen, zaś dalej od wschodniego cypla 
Wieringen—do miejscowości Korn- 
werd z zachodniej Fryzji, razem 
długości przeszło 30 km. W ten 
sposób odcięte Zuyderzee posiada 
powierzchni około 345.000 hkt., 
z których 225.000 hkt. ma być osu- 
_'szone, reszta zaś pod nową nazwą 
ljssel-Meer pozostawiona pod wo- 
dą. Przestrzenie, jakie mają być 
w ten sposób wydarte morzu, sta- 
nowią 7% powierzchni ogólnej Ho- 
landji, a 10% jej powierzchni upra- 
wnej. Tama zamykająca posiada 
25 śluz spustowych, a mianowicie 
15 przy Wieringen i 10 przy Korn- 
werd, nadto przy obu tych miej- 
scowościach przewidziane są urzą- 
dzenia przepustowe dla umożliwie- 
nia żeglugi. 

Przeznaczona do osuszenia część 
Zuyderzee podzielona jest na 4 
części, czyli tak zwane „poldery“: 
polder N-W. o powierzchni 20.000 
hkt, S-W — 55.000 hkt, NO — 
95.000 hkt i SO — 55.000 hkt. 
Wzdłuż starego pobrzeża pozosta- 
wione będą kanały dla utrzymania 
żeglugi, a nadto na wschód od Am- 
sterdamu zarezerwowano jezioro 
I-Meer o powierzchni około 8.000 
hkt., mające mu służyć za port i 
połączone kanałem z Ijssel-Meer. 
Każdy z polderów odgrodzony jest 
od strony  ljssel-Meer tamami, 
chroniącemi od zalewu. 

Znaczenie głównej tamy zamy- 
kającej polega przedewszystkiem 
na stworzeniu wielkiego rezerwu- 
aru wody słodkiej, jakim stanie 
się lIjssel-Meer, niezbędnego dla 
celów rolniczych i ogrodniczych. 
Rezerwuar ten zasilany będzie 
przez dopływ wód z rzeki Ijssel i 
paru innych drobnych 
Przez zbudowanie tamy zamyka- 
jącej osiąga się ponadto: bezpie- 
czeństwo żeglugi po lIjssel-Meer, 
dogodną i krótką komunikację ko- 
lejową i szosową Północnej Holan- 
lji z Fryzją, wreszcie zabezpiecze- 
nie od zalewów podczas wielkich 
burz morskich, 

Tak wygląda projekt ogólny 
zamknięcia i częściowego osusze- 
nia Zuyderzee. 

Wykonanie projektu rozpoczęto 
w r. 1920 szeregiem koniecznych 
a uciążliwych robót wstępnych. 
W roku 1924 przystąpiono do bu- 
dowy tamy między północną Ho- 
landją a wyspą Wieringen, a w ro- 
ku 1927 — do budowy głównej ta- 
my zamykającej między Wierin- 
$en a Fryzją, przyczem rozpoczę- 
to ją od prac przy śluzach spusto- 
wych i przepustowych, jak od stro- 
ny Wieringen, tak i od strony Fry- 
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zji. Jako materjał do budowy ta- 
my używano wydobywane z dna 
morza za pomocą licznych wielkich 
drag — glinę, kamienie, piasek. 
Żmudna praca ta była prowadzo- 
na z niesłabnącą energją w ciągu 
szeregu lat. W miarę postępu ro- 
bót, coraz to więcej dawała się we 
znaki walka z prądem, zwłaszcza 
podczas przypływ“ i odpływu mo- 
rza. W roku 1931 u..ńczono bu- 
dowę śluz, bez których ostateczne 
zamknięcie tamy byłoby niemożli- 
we. Wreszcie w maju 1932 r. zasy- 
pano ostatni odcinek tamy zamy- 
kającej i Zuyderzee przestało być 
morzem! Stało się ono wielkiem, 
jeszcze słonem jeziorem. Pierwszy 
doniosły akt wielkiego dzieła ukoń- 
czono. 

Jednocześnie z tą zasadniczą 
pracą, a właściwie znacznie wcześ- 
niej, odgrodzono tamą polder NW, 
zkanalizowano go i osuszono drogą 
żmudnego wypompowania za po- 
mocą specjalnych pomp - olbrzy- 
mów, lecie r. 1932 już można 
było oglądać wielkie łany niezgor- 
szego żyta, koniczyny i traw, po- 
sianych na polach pełnych musze- 
lek, gdzie rok temu szumiało je- 
szcze morze. Zaiste był to obraz 
niezwykły w Holandji, gdzie oko 
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przywykło do widoku. małych 
ferm - ogrodów, tonących .w kwia- 
tach i uprawnych ze starannością 
u nas mało znaną. 

Kolejność dalszych prac, a mia- 
nowicie odgradzanie i osuszanie 
pozostałych trzech polderów — nie 
była wówczas jeszcze dokładnie 
ustalona. Przypuszczać należy, że 
rząd holenderski, wykazawszy tyle 
energji, wytrwałości i rozumu przy 
tych pierwszych pracach przygoto- 
wawczych, nie omieszka w miarę 
środków materjalnych zrealizować 
całego, tak pięknie pomyślaneśo 
planu. W każdym razie jest to pra- 
ca obliczona na długie lata, a kosz- 
ty jej wykonania pochłoną kilkaset 
miljonów florenów (1 fL—=3.5 zł.). 

Zdobyte ziemie są własnością 
państwa. W jaki sposób i na ja- 
kich warunkach będą rozkolonizo- 
wane, jak rząd poradzi sobie z dzie- 
siątkami tysięcy rodzin rybackich, 
które dotąd żyły z połowu ryb na 
Zuyderzee — na te pytania odpo- 


wie przyszłość. 


My zaś, polacy, których czekają 
również wielkie zadania przy osu- 
szeniu Polesia — tym przykładem 
powinniśmy się krzepić i na nim 
uczyć, 


Inż. Fuchs 


Od lewej: pp. Z. Nowakowski, Z. Pronaszko, płk. Belina-Prażmowski, J. Osterwa, M. Jasnorzewska, dr. K. Piotrowski 


SZOPKA 


Pod nazwą ,„Cyrku Belliniego“ w no- 
wootwartym lokalu Syndykatu dzienni- 
karskieśo w Krakowie grono literatów i 
malarzy pokazuje od paru tygodni dosko- 
nale zrobione aktualne kukiełki z dosto- 
sowanemi do nich śpiewkami, Autorami 
kukiełek są trzej młodzi malarze: K. Foer- 
ster, T. Olszewski i K. Podsadecki, Au- 
torzy piosenek ukrywają się pod pseudo- 
nimami: Alwin, Gapcio, Old, Pokraka, Jan 
Sinalco i Amalja Zez, ale wiadomo, że są 
to młodzi poeci i pisarze, przedewszyst- 
kiem Anatol Krakowiecki i Alfred Winter- 
stein, nadto Gabrjel Sokołowski i Witold 
Zechenter, Amalja Zez zaś, jako że niema 
kobiety w tem gronie, wogóle nie istnieje. 
Muzykę, jak to autorzy sami przyznają, 
przeważnie kradzioną, ułożył Alfred Win- 
terstein, Kukiełek ze świata politycznego, 
literackiego, artystycznego i różnych zna- 
komitości miejscowych jest ponad 50. Za 
zgodą autorów podajemy, poraz pierwszy 
tu drukowane, Eada kilku piosenek. 


Zygmunt Doskonały. 


Geogratję ukochałem, ukochałem ją 
[serdecznie 
I stwierdziłem: by żyć w Polsce, 
Jednej rzeczy trza koniecznie. 
Nie wystarczy zwykły talent, ani dary 
| [serca, duszy, 
Ot poprostu człek być musi... 
[uniwersalnym genjuszem. 
Recenzentem ginekolog, a z malarza znów 
[jest skryba, 
Mamy naraz dwie Kiepury, to oszaleć 
[można chyba, 
Gdy chcesz wyżyć w tych warunkach 
I nie zatkać życia szpuntem, 
Jedna tylko na to rada: Trzeba być — no 
[tak, Zygmuntem! 


Jak znany nowelista Zygmunt, 

I jak tennisista Zygmunt, 
Potem sławny aktor Zygmunt, 
No i też redaktor Zyśmunt, 
Zygmunt wielki, mały Zygmunt, 
Kucharz doskonały Zygmunt, 
Wielkich sztuk erektor Zygmunt, 
No i sam dyrektor Zygmunt, 
Armand Kameljowy Zygmunt, 
Puhar — Start Sportowy Zygmunt, 
Cyrano — chłop byczy Zygmunt, 
I „Pan Tajemniczy Zygmunt, 
Zygmunt djabeł i aniołek, 

I Zygmunt.. Podkoziołek! 


Scena z „Dziadów“ teatralnych. 


Zamknijcie drzwi od teatru, 

I tak przez nie nikt nie wejdzie, 
Może tylko przeciąg przejdzie, 

I nabawi nas kataru! 


Chór aktorów: 


Pusto wszędzie, pusto wszędzie, 
Pusto było, pusto będzie! 


Guślarz: 


Przebóg! Cóż to za szkarada? 
Wielkie słowa gada, gada... 
Jakże nudzi ten gaduła... 


Chór aktorów: 


Mistrzu, to twój repertuar! 


Aniołek: 


Kto nie zaznał goryczy we Wilnie, 
Ten nie zazna słodyczy w Krakowie! 


Wh |" m w mó we * m | u m w 


———— m m m w | m u m a mó de 


I my nie znajmy litości! 
Szarpajmy Teatr na sztuki, 
Niechaj widz dostanie mdłości, 


Guślarz: 


Przebóg! Cóż to za szkarada? 
Bzdury mówi, świństwa gada! 
Lóż to za obmierzłe duchy? 


Chór aktorów: 


To są Krowoderskie Zuchy! 
Pusto wszędzie, pusto wszędzie, 
Co to na pierwszego będzie?! 


P. Ronaszko. 
Ja jestem prezes srogi, 
Precz z drogi — głowonogi! 
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KRAKOW 


SKA 


Ja duże mam wymogi, 

Bo ja — to jestem JA! 

Bo wszak nie od parady, 
Do miejskiej wszedłem rady, 
Ja silne mam zasady, 

I sława moja trwa! 


Pies dla mnie zawiść głucha, 
Talentów dziś posucha, 
Wyspiański dla mnie mucha, 
Bo ja — to jestem JA! 

O, nie są to przechwałki, 

Nie tupet jakiś miałki, 

Ja dorwę się do Skałki, 

Bo ja — to jestem JA! 


Pawirzewska. 


Idź, nie wracaj, chcę zapomnieć to 
[wszystko, 

Co mi było pszenicą egipską. 

Tantjema cała skończona, poezja już 
|utracona. 

Idź, nie wracaj, chcę powrócić do wierszy, 

Które sławę zrobiły mi pierwszą. 

Ma dramaturgja szalona, 

Nie wróci więcej, o nie! 

Dzień za dniem w loży mijał 

I patrzyłam na ten kryminał: 

Ten kładł mi sztukę najwięcej, 

Ten zdania przekręcał, 

Ten roli nie umiał ni w ząb. 

Idź, nie wracaj, gdy cię znowu zobaczę 

Na afiszu, to gorzko zapłaczę, 

Otworzę oczy zdziwiona 

I szepnę: ach, kiedyż kres! 


— —— — — — —— - —— —— ~ —— — — 


Śmigło - Piorowski. 


Pośród głuchej nocnej ciszy 
Właśnie swą recenzję piszę, 
Rano potem samolotem 

Frunę na Mont-Blanc. 

Słynę z tego, żem jest psotnik, 
Oraz żem ginekolotnik. 

I Osterwie ja istotnie 

Psoty płatam rad. 


Lecz gdy posłyszę tanga smętnego 
I gdy kołyszę [tony 
Tancerki mojej gibki tors, 
Wówczas to ja, twardy człowiek, 
Łzę uronię czasem z powiek, 
Co przy tangu mej dziewczynie 
_ Spłynie 

biały gors. 


WIELKIE WIDOWISKO KOMEDJOWE W TEATRZE NARODOWYM 


Kean (Józef Węgrzyn) w gronie swoich dawnych demokratycz- Dwóch przyjaciół: książe Walji (Junosza - Siępowski) 
nych przyjaciół ( Andrzejewska, Żeliska, Skarzyński) i król teatru (Józeł Węgrzyn) 


> WED NOGR O 6 POPOWO TEM 


Świetna scena walki w restauracji portowej 


Fot Jan Malarski nak >4 


ŚWIAT TEATRU 


Nagroda im. Leona Reynela 
dla polskich autorów dra- 
matycznych 


Medal z bronzu według rysunku Jana 


Rudnickiego 


Wdowa po ś. p. Leonie Reynelu 
(współautorze „Warszawki i Kraku- 
sika“), chcąc uczcić pamięć przed- 
wcześnie zmarłego męża, ułundo- 
wała nagrodę dla autora najlepsze- 
$o utworu teatralnego, który wysta- 
wiany będzie w ciągu ostatniego se- 
zonu. Pierwszy raz nagroda ta w 
kwocie tysiąca złotych wydzielona 
została Stefanowi Kiedrzyńskiemu, 
który w ubiegłym sezonie wystawił 
dwie nowe wyborne komedje: 


WŁADYSŁAWA 
Z JAGMINÓW REYNELOWA, 


iritita dorocznej nagrody, im. ś. p. 
męża swego Leona Reynela, za najlepszy 
polski utwór dramatyczny, grany po raz 
pierwszy w Warszawie w przeciągu roku 


„Szczęście od jutra“ i „Życie skom- 
plikowane . 

Fundacja p. Reynelowej tembar- 
dziej zasługuje na uznanie, że 
w czasach obecnych tego rodzaju 
ofiary na cele kulturalne stają się 
coraz rzadsze, a już nasza literatu- 
ra dramatyczna była i jest pod tym 
względem przez wszystkie czynniki 
państwowe, komunalne i społeczne 
najbardziej upośledzona. 

Nagrody doroczne wyznacza Za- 
rząd Związku Autorów Dramatycz- 
nych Polskich. Do nagrody przy- 
wiązany jest również medal z bron- 
zu. 


20 minut 
z Zygmuntem Kaweckim 
30-lecie pracy „najmłodszego“ z jub latów 


O Zygmuncie Kaweckim powiedział pe- 
wien dowcipniś, że jest to „najmłodszy 


wśród najstarszych autorów“... 


Istotnie bowiem — trzydziestolecie pra- 
cy pisarskiej dla sceny -~ to nie bagatela, 
a tymczasem ten poważny jubilat — 


w swojem sportowem ubraniu, z czupryną 
gęstą, prawie nietkniętą siwizną, zdrową 
cerą, a przedewszystkiem ze swoją wer- 
wą, czyni 
wrażenie młodzieńca!,,, 


humorem, temperamentem — 


Poprostu trudno uwierzyć, że ten czło- 
wiek już w 1902 r. wystawił na scenie 
lwowskiej za dyrekcji Pawlikowskiego 
„Dramat Kaliny". 

— Byłem wówczas studentem prawa — 
Wystawienie sztuki 
na tak poważnej scenie nie było oczywi- 
ście zbyt łatwe dla początkującego auto- 
ra o nieznanem nazwisku, ale utorował mi 
drogę Ludwik Solski. On to zatem jest 
niejako ojcem chrzestnym „Dramatu Ka- 
liny"... Obsadę premjerową miałem nie- 
zrównaną: Kazimierz Kamiński, Ludwik 
Solski, Morska, Gostyńska, Jan Nowacki. 
Sztuka narobiła moc hałasu i miała ogrom- 
ne powodzenie... 


odpowiada Kawecki. 


— Czy tó prawda, że zarówno bohater 
sztuki, jak i inne jej postacie — to por- 
trety rzeczywistych ludzi? 

— Trochę przesady co do tego portre- 
towania, ale w każdym razie zarówno ty- 
py, jak i sytuacje podpatrzone były z ży- 
cia.. Z teatrem pozostawałem wtedy w 
ścisłym kontakcie nietylko jako autor, ale 
i jako sułler. Tak jest, byłem sułlerem, 
ale bardzo kiepskim, zanadto przejmowa- 
łem się sztuką i zgrywałem się w budzie... 


— Pamiętam — ciągnie dalej nasz roz- 
mówca. — Szły próby ze sztuki popular- 
nego wówczas we Lwowie pisarza Stani- 
sława Rossowskiego... Świetna artystka 
Stachowiczowa wpadła na próbie w szał 


irytacji z powodu mojego suflowania: 
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„Weźcie mi tego człowieka!.. — wołała — 
przecież on gra — zamiast podpowiadać“. 
— No i na przedstawieniu nie dopuścili 
mnie do budy!... 

— Jak dalej 
szanownego pana? 

— Drugą moją sztuką, która nabrała 
ogromnego rozgłosu, była „Szkoła, saty- 
stosunki, panujące w ówczesnej 
szkole galicyjskiej. Byłem pierwszym, 
który ośmielił się poruszyć ten problem. 
Cenzura początkowo nie chciała wogóle 
puścić, dopiero za wstawiennictwem Na- 
miestnika dla Galicji, hr. Andrzeja Po- 
tockiego, pozwolono na wystawienie 
„Szkoły", niemiłosiernie oczywiście przez 
ołówek cenzorski pochlastanej,. Pomimo 
tych obcięć władze uznały sztukę za czyn 
niegodny profesora gimnazjalnego i wy- 
leciałem z posady... Przeniosłem się wów- - 
czas na stałe do Warszawy i pokochałem 
Syreni śród... Tu napisałem cały szereg 
sztuk: „Fura słomy”, „Balwierz zakocha- 
ny”, „Poczekalnia I-ej klasy“... W cza- 


rozwijała się twórczość 


ra na 


Zygmunt Kawecki 


sie wojny wystawiłem w Moskwie sztukę 
„Przelotne ptaki”, w której sam grałem _ 


jedną z ról... Bo ja teatr staram się po- 


znać wszechstronnie — nietylko jako au- 
tor. A teraz w Warszawie obchodzę 30-le- 
cie mojej pracy dla sceny... Dyrekcja 


dawnych miejskich teatrów dała mi dla 
mego „Dramatu Kaliny” świetną obsadę, 
godną premjerowej z przed 30 lat.. Grają 
tedy: Czaplińska, Gorczyńska, Fertner, 
Samborski, Kurnakowicz, Hnydziński, Ro- 


land, a reżyseruje Emil Chaberski.., 
„Mein Liebchen was willst Du, noch 
mehr?” 
— A pisze pan obecnie jaką nową 
sztukę? | 
— Kończę komedję pt. „Patałachy ”. 


Mam zresztą więcej projektów literackich 
na najbliższą przyszłość.. Wogóle czuję, 
że dopiero teraz, kiedy cały szereg spraw 
życiowych, które mnie dawniej zanadto 
absorbowały, jest już poza mną, będę 
mógł naprawdę pisać, 

— A czy nie mógłby mi pan zdradzić, 
iakiego eliksiru młodości pan używa, że 
czas przechodzi obok pana, prawie nie- 
postrzeżenie?... 


— Eliksiru?! 
wam wszystkiego, 


Bardzo to proste. Uży- 

co uważane jest za 
szkodliwe i rujnujące, ale z antraktami... 
Nie poddaję się przygnębieniu nigdy i 
szukam towarzystwa ludzi pogodnych, we- 
sołych... Nic tak nie postarza, jak ota- 
czanie się śledziennikami., A przytem ta 
nasza kochana, polska —- bieda, jakże to 
Człowiek dźwiga na karku 
szósty krzyżyk, a rano budzi się jak za 


konserwuje!... 


studenckich czasów, nie wiedząc czy bę- 
dzie jadł obiad, kiedy go wyrzucą z mie- 
szkania i za co podzeluje buty.. W ta- 
kich warunkach trudno zaiste zaśniedzieć 
w sybarytyzmieł .. 


J. Migowa 


Dowcipne zestawienie 


Podczas śniadania, które wydano na 
Kiedrzyńskiego, z racji 
przyznania mu naśrody im. Leona Rey- 
Wroczyński wygłosił 


cześć Stefana 


nela, Kazimierz 
przemówienie, w którem podkreślił naj- 
większe cnoty laureata, — talent, praco- 
witość i płodność. Chwalił „jurny cha- 
rakter' stosunku Kiedrzyńskiego do Mu- 
zy, której od lat tylu nie pozwala przez 
jeden rok zostać „Wolną kobietą , lecz 
uważając ją za „Cudowne Medjum', na- 
kłania ją „Czystym interesem“ do nie- 
ustannej „Zabawy w miłość , i to w mi- 
łość prawdziwą, bo , Miłość bez grosza". 

— W tem miejscu, jako kolega, który 


lubi na dobrą robotę patrzeć, życię ci, 
drogi Stefanie, by nadal i zawsze twa Mu- 
za była dla ciebie niezawodną „Żoną i nie 
żoną”. Twierdzisz, że „Nie trzeba się ni- 
czemu dziwić”, ponieważ „Życie jest skom- 
plikowane'. Niechże cię więc nigdy nie 
dziwi żaden recenzencki „Strach na wró- 
ble", bo wszystko to jest „Chimera'. Ja- 
ko przyjaciel natomiast, życzę ci, by cię 
nigdy nie czekało „Szczęście od jutra”, 
lecz byś zawsze pod tym względem był 
„Dzisiejszy“. Nie wiem, ale podobno lu- 
bisz „Kobietę, wino i dancing”, podobno 
czasem do rana i jeszcze później mawiasz. 
„Nie rzucaj mnie „madame“, nawet podob- 
no, że i „Słodycz grzechu“ wydobywa 
z twej piersi niejeden , Krzyk w nocy". 
Jeśli to jest prawdą, to niechaj nigdy ża- 
den „Piorun z jasnego nieba” nie odstra- 
sza cię od ulubioneśo „Powrotu do grze- 
chu" i niech ci się stale tak w życiu ukła- 
da byś był pod tym, jak i pod każdym 
innym względem ,„Najszczęśliwszym z lu- 


dzi”. 


smaku o przepięknym 
firmy 


Znakomity. w 
likier Curacao - Orange 
Haberbusch i Schiele wyrugował z wielu 


aromacie 


Handlarze sławy 
M. Pagnola i T. Nivoix 


w Teatrze Kameralnym 


Mocna sztuka, skalpelem bezlitosnej sa- 
tyry obnażająca te pokłady natury ludz- 
kiej, w których kryją się pożądania wła- 
dzy, honorów, bogactwa!.., 

W duszy uczciwego, skromnego urzęd- 
nika Bocheleta, pod wpływem zaszczy- 
tów, spływających na jego dawniej nic nie 


znaczącą osobę — z powodu bohaterskiej 
śmierci syna, — dokonuje się zasadnicza 
przemiana, Ambicja i pęd do karjery 


okazują się silniejsze od miłości rodziciel- 
skiej i kiedy syn, uważany za poległego 
bohatera, wraca, zaczyna się ponura gro- 


teska... 
Nie tak to łatwo — po dziesięciu la- 
tach przebywania w zaświatach — powró- 


Sztuka kończy się 
kapitalną sceną, kiedy Henryk Bachelet 
zmuszony jest zdjąć kapelusz przed swo- 
im własnym portretem!... 


cić między żywych!... 


„Handlarzy sławy“ w Teatrze Kame- 
ralnym zmontowano doskonale, a dwie 
naczelne role grane są znakomicie przez 
Karola Adwentowicza i Artura Kwiatkow- 
skiego. Żukowski jako Henryk wywołuje 
silne wrażenie w momencie swego kosz- 
marnego pojawienia się, 


J. M. 


Humor teatralny 


— Widziałeś już Węgrzyna w „Kea- 
nie"? 

— W którym? 

— No, w „Keanie* Dumasa. 

— Na jakiej ulicy? 

— Na Placu Teatralnym w Teatrze 
Narodowym. 

— (o?? W Teatrze Narodowym tak- 
że urządzili już kino?! 


MAŁE CURIOSUM 


Czytamy w jednym z 
dzienników warszawskich: 

„Dowiadujemy się, że Teatr Polski w 
Toruniu bez porozumienia się z autorem 
wystawił „Don Karlosa” Szyllera, w tło- 
maczeniu p. Kazimiery Iłłakowiczówny”'. 


Bezwątpienia, 


poczytnych 


teatr jest „krainą cu- 


dów”, ale żądać od niego w r. 1933-im 
porozumienia się z Fr. Schillerem w spra- 
wie wystawienia 
za wiele,,, 


„Don Karlosa“ — to 


UWAGI" 


Ed PINA UB Paz 


poleca swe słynne wody do włosów 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 


Dramat w 6-ciu aktach 
Aleksandra Dumas'a (ojca) 


MEAN 


Wegrzyn, Kaz. 
Hałacińska, 


Junosza » Stępowski, 
Macherska, Buz 
szyński, Łapiński, Dominiak, Sawan, Żeliska, 


Józef 
Lindorfówna, 


Zielińska, Andrzejewska. 


T EATR NOW Y 
Głośna sztuka 
D. Niccodemiego 
CLEN“ 


Marja Malicka, Z. Marcinowska, R. Boelke 
Z. Ziembińska, J. Ciecierski, W. Micińska 


TEATR LETNI 
Komedja w 3-ch aktach 


Zygmunta Kaweckiego 


„DRAMAT KALINY“ 


Czaplińska, Gorczyńska, Różańska, Antoni 
Fertner, Hnydziński, Kurnakowicz, B. Sam= 
borski, J. Roland 


Kronika muzyczna 


P. Minister W.R. i O.P. przyznał 


p. Aleksandrowi Michałowskiemu, znane- 


mu warszawskiemu pedagog$owi, nagrodę 
w wysokości 1.200 złotych. SJ 

W teatrzyku warszawskim „Morskie 
Oko" zostanie wystawiona niebawem 
śliczna operetka Honeggera p. t. „Les 
Aventures. du Roi Pausole' do tekstu 


Pierre Louysa w tłomaczeniu znakomi- 
tego poety Zdzisława Kleszczyńskiego. 


, 
> 


Opuścił prasę N 99 „Muzyki“. Re- 
daktor Mateusz Gliński, zawsze dbały o 
wygląd zewnętrzny swego pisma, przy- 
oblekł je w nową bardzo estetyczną szatę, 
Treść, jak zwykle obfita i ciekawa, m. in: 
rozważania Ryszarda Wagnera (pośmiert- 
ne) „Czy opera już się przeżyła? 4 arty- 
kuły Boya-Żeleńskiego, Niewiadomskiego, 
Jacka Hyltona, impresje muzyczne, kores- 
pondencje z całego świata. kronika i t. p. 


EAU DE QUININE 
EXTRAIT VEGETAL DE VIOLETTES 
lub LILAS — EAU DE PORTUGAL 


Oryginalny korek natryskowy z firmq 
„Pinaud” gwarantuje autentyczność. 


stołów likiery zagraniczne, droższe w trój- 
nasób od krajowych. Przy bridge u lub na 
"większym zebraniu towarzyskiem w każ- 
dym polskim domu powinien doskonały 
ten likier stać na stole. 


KOLEJ ZE ŚLĄSKA DO MORZA 


w sze 


W dniach 1 i 2 b. m. odbyło się uro- 
czyste otwarcie linji kolejowej, łączącej 
bezpośrednio Śląsk z Bałtykiem. Skraca 
ona znacznie drogę, jaką przebywać musi 
nasz węgiel, przeznaczony na eksport, 
wskutek czego transport będzie krótszy i 
tańszy. Pozatem poszczególne terytorja, 
przez które prźechodzi kolej, pozbawione 
były dróg żelaznych, inne zaś, jak Kuja- 
wy i Poznańskie, otrzymały dogodne po- 
łączenia ze Śląskiem, co ma doniosłe zna- 
czenie gospodarcze, militarne i tury- 
styczne. 

Budowę kolei przeprowadzało założo- 
ne w 1928 roku Tow. Polsko-Francuskie, 
w skład którego weszli delegaci rządu 
polskiego i przedstawiciele kapitału fran- 
cuskiego. owa linja rozpoczyna się od 
stacji Herby Nowe u granicy Śląska i 
biegnie przez ziemię wieluńską, Kujawy, 
Poznańskie i Pomorze do Gdyni. Mia- 
sta Kłobuck, Działoszyn, Zduńska Wola, 
Szadek, Poddębice, Dąbie, Piotrków Ku- 
jawski, Inowrocław, Bydgoszcz i Koście- 
rzyna otrzymały dogodne połączenia kole- 
jowe, co nie będzie bez znaczenia dla ich 
rozwoju. 

Długość nowej kolei wynosi 479 klm., 
z czego w ciągu trzech sezonów robót 
zbudowano 457 klm., 22 kl. zużytkowano 
dawniej istniejące. Jeśli weźmie się pod 
uwagę trudności terenowe, z powodu któ- 
rych trzeba było budować mnóstwo mo- 
stów i wiaduktów, tempo robót należy 
uznać za bardzo szybkie. Linja przecho- 
dzi przez kilka większych rzek, jak War- 
ta, Liswarta, Brda, Czarna Woda i Słupi- 
ca. Dzięki jednak temu, kolej nie posia- 
da monotonji i ożywiona jest pięknymi 
mostami, z których jeden — nad Brdą — 
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należy do najpiękniejszych i najwyższych 
w Polsce. 

W miarę rozwoju robót, poszczególne 
fragmenty linji oddawano do użytku pu- 
blicznego, W listopadzie r. 1930 urucho- 
niono odcinki Herby Nowe — Karsznice, 
oraz Nowawieś Wielka — Gdynia, ogól- 
nej długości 304 klm., środkowy odcinek 
skończono na wiosnę następnego roku, 

O rozmiarach i rozpiętości robót świad- 
czą najlepiej pewne cyfry. Przy budowie 
torów roboty ziemne wyrażają się impo- 
nującą liczbą 20.300.000 m. sześć.; pod- 
kładów zużyto 1.240.000 sztuk, szyn żelaz- 
nych około 79,400 tonn, budynki stacyjne 
i domy mieszkalne zajęły około 80.000 m. 
kwadr. Całkowity koszt dotychczasowej 
budowy wyniósł 270 miljonów zł. 

Dzięki budowie nowej linji, najkrótsze 
połączenia otrzymały po za Śląskiem 
z Gdynią następujące miejscowości: 
Czersk z Kościerzyną, węzeł bydgoski, 
Śląsk z Łodzią i wreszcie Karsznice — 
Inowrocław. : | 

W danej chwili linja Śląsk — Bałtyk 
jest koleją jednotorową. z wyiatkiem 
dwóch odcinków dwutorowych, a miano- 
wicie: Kapuściska —— Maksymiljanowo, 
oraz Osowa — Gdynia. Większość bu- 
dynków stacyjnych i technicznych, prze- 
widzianych w planie kolei, jest już wy- 
konana. Pozostały jeszcze do wykona- 
nia budynki związane z dalszą rozbudo- 
wą poszczególnych węzłów kolejowych w 
przecięciu z istniejącemi już linjami. 

Od marca uruchomiona została normal- 
na komunikacja pasażerska i towarowa 
na całej linji od Herbów Nowych do 
Gdyni, z ominięciem Gdańska. Pasaże- 
rowie zyskują i na czasie i na kieszeni, 
unikają niemiłych formalności pasporto- 
wych w Tczewie i jadą ładniejszą drogą 
przez Puszczę Tucholską i Kaszubską 
Szwajcarję. To też. ma swoje znaczenie 
zwłaszcza w lecie. 

O handlowych korzyściach linji mówić 
będzie można dokładnie, gdy minie cięż- 
ki kryzys i rozpocznie się życie normalne. 
Wówczas dla kopalń i hut Śląska, dla fa- 
bryk łódzkich linja ta okaże się niezbęd- 
ną i przyczyni się do obniżenia cen bar- 
dzo wielu artykułów i surowców. Nie 
można też lekceważyć i moralnego zna- 
czenia omijania „sympatycznej“ atmosfe- 
ry Gdańska. 

Uroczystego otwarcia linji dokonał mi- 
nister komunikacji p. Butkiewicz, przed- 
stawiciele rządu polskiego, Tow. Polsko- 
francuskiego, korespondenci pism polskich 
i zagranicznych. Święto kalafat na- 
szego zakończyło się bankietem w „Domu 
Zdrojowym' w Gdyni, podczas którego 
okolicznościowe przemówienia o znaczeniu 
linji i zacieśnieniu się stosunków polsko- 
francuskich wygłosili p. minister Butkie- 
wicz i dyrektor „Banque de Pays Bas du 
Nord" p. Koehl. Szereg toastów, przepla- 
tanych dźwiękami hymnów narodowych 
polskiego i francuskiego, wzniesiono wi- 
nem z piwnic... Kellera w Gdańsku. 

j. s. w. 


KARTEL CYNOWY 


Felieton 


W prasie i w sejmie toczyły się za- 
cięte boje pomiędzy zwolennikami kar- 


teli a ich przeciwnikami, ale w „odnoś- 
nym” urzędzie nic o tem nie wiedziano 
1 po staremu odbywały się narady 


z przedstawicielami poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu i handlu, których nama- 
wiano do skartelizowania się. 

Naczelnik urzędu zazwyczaj zagajał 
obrady przemówieniem, w którem wyka- 
zywał, jakie to szkody powoduje dla 
kraju dzika konkurencja, oraz jakby to 
pięknie było, gdyby pod egidą władzy 
cała gałąź przemysłu zjednoczyła się w 
jednej organizacji. Przemówienie gęsto 
naszpikowane było takiemi wyrazami, jak 
standaryzacja, racjonalizacja, kapitaliza- 
cj, normalizacja i t. p. 

Producenci, aby jaknajlepsze dla sie- 
bie warunki wytargować, certowali się, 
krygowali i wzdragali, ale w końcu — 
ulegli Bo ostatecznie, robić, 
nieboracy, skoro jest nakaz. 

Na ostatnią naradę zaproszeni zostali 
przedstawiciele przemysłu i handlu cyną. 
Odbyli oni przed oficjalną konferencją 
kilka narad we własnem gronie i posta- 
nowili żądać, aby kartel obejmował nie- 
tylko surowy metal, ale wszystko, cokol- 
wiek ma jakąś styczność z cyną. 


co mieli 


I tym razem pan naczelnik wygłosił 
sąkramentalne przemówienie, w którem 
` obok wyrazu cyna powtarzały się niezli- 
czoną ilość razy słowa: 
normalizacja, kapitaliza- 
a „zaintereso- 


standaryzacja, 
cja, racjonalizacja i t. d., 


wane sfery“ słuchały w grobowem mil- 


czeniu, jak gdyby czytano im wyrok 
śmierci, który za chwilę będzie wyko- 
. nany. 


Gdy skończył, zapytał: 


— Czy panowie mają co do nadmie- 


nienia? 
—- Owszem, panie naczelniku — ode- 
zwał się jeden z handlujących — ustawa 


musi przewidywać surowe sankcje wzglę- 
dem wyłamujących się. Ja proponował- 
bym sąd doraźny. A ponadto kartel ma 
obejmować wszystkie produkty, do któ- 
rych wchodzi cyna. 

— Hm.. oczywiście sankcje, 
muszą być. Są, powiedziałbym, 
zowne, ale czy nie uważają. panowie, że 
sądy doraźne byłyby niewspółmiernie 
zbyt wysoką karą za tego rodzaju prze- 
A co się tyczy drugiego żą- 
dania panów, to proszę wymienić, o co 
panom chodzi. Może się da zrobić. 

— Pan naczelnik będzie łaskaw noto- 


rygory 
nieod- 


kroczenia. 


wać... Cynfolja. 

— Cynfolja, Już zanotowano. 

— Cynober. 

— Cynober? To cynober także z cy- 
ny się wyrabia? 

Przedstawiciele sfer gospodarczych 


porozumieli się wzrokiem. 


import, eksport,- 


Zęby podnoszą urodę 


albo ją niweczą 


Wystarczy spojrzeć na te dwie twarże, 


aby się przekonać o prawdzi- 
wości naszego twierdzenia. Pod- 
kreślamy, że tylko zdrowe zę- 
by mogą być naprawdę piękne. 
Zdrowe zaś są zęby tylko wte- 


dy, jeżeli są starannie utrzymywane w czy- 


stości. Ułatwia to pasta Colgate, 


się jej używa codziennie. 


Pasta Colgate usuwa gruntownie wszelkie 
szkodliwe resztki pożywienia z najdrob- 
niejszych nawet szczelin pomiędzy zę- 


bami, 
zapach sprawia, 
i czysty 


l 


jeżeli 


a jednocześnie aromałyczny jej 
że oddech jest świeży 
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— Naturalnie... oczywiście... 
brzmienie na to wskazuje. 


już samo 


Co dalej? 


— Cynamon! — rzucił z siebie jeden 
z kupców — mrugając do drugiego. 


— Notuję więc i cynober. 


— Piszę „cynamon'. Nie wiedziałem, 
że cynamon zawiera cynę. A przecież te- 


go się do potraw używa. 
— To zupełnie nieszkodliwa rzecz. 


— (o jeszcze, proszę panów? 

— (Cynaderki! 

Pan naczelnik zanotował. 

Na wspólnym obiedzie, który po kon- 
odbył się w gabinecie jednej 
z renomowanych restauracyj, długo i ser- 
decznie śmiano się z tego, jak to udało 
się do kartelu cynowego wciągnąć cyno- 
ber, cynamon i cynaderki, ale inicjator 
tych rozszerzonych kompetencyj przy- 
szłego kartelu siedział ponury i zasmu- 


łerencji 


cony. 


Gdy zapytano go o powód zdehumo- 
rowania, odparł: 


r9 


AAE KOLGET. 
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.— Zapomniałem wymienić rycynę, do 


której także cyna wchodzi. 


A szkoda! 


Termidor 


+99 


UNIWERSALNA SZCZOTKA 


— Ależ ta szczoteczka ma trzy włocjji. 


— To naumyślnie! jeden do 
drugi do butów, trzeci do ubrania. 


zębów, 


Kawalerskie gospodarstwo 


— Dzieńdobry! 

— Serwus! Dziwnie jakoś wyglądasz... 
Czyś przypadkiem nie golnął sobie kil- 
ku kieliszków? 

— Nie zgadłeś, bo kilkanaście. 

— Co to, stypa jakaś, chrzciny? 

— Nie, ale widzisz, to jedna z tych 
dwóch okoliczności, kiedy piję. 

— Jakaż to? 

— Deszcz... 

— Nie rozumiem... 

— Bo widzisz, ja piję tylko w dwóch 
okolicznościach, jak ci powiedziałem: 
kiedy pada deszcz i kiedy nie pada 
deszcz... kiedyindziej nigdy... . 

— No, to chyba jeszcze nie oprzytom- 
niałeś, bo wczoraj był deszcz, a dziś pięk- 
na pogoda. 

— Grubo się mylisz! Głowy jeszcze 
nie straciłem, bo pamiętam doskonale, żeś 
mi jeszcze nie oddał tych 100 złotych... 

— Pisz na Berdyczów! 

— Tak, tak... nie pożyczaj, zły oby- 
czaj! 

— Zresztą, poco ci pieniądze, żony nie 
masz, dzieci nie masz, wogóle szczęściarz 
jesteś. 

— Jestem wyznawcą Sokratesa. 

— (Co ma małżeństwo wspólnego z So- 
kratesem? 

— Tyle wspólnego, że miał za żonę sła- 
wną Ksantypę, i doświadczony pożyciem 
z nią, odradzał młodzieńcom ożenek. Gdy 
go się pytali, czy mają się żenić, czy nie, 
odpowiadał: „Cokolwiek zrobicie, bę- 
dziecie żałowali”. 

— No, to, o ile przypominam sobie, 
Diogenes jeszcze lepiej odpowiedział, gdy 
$o ktoś zapytał, kiedy należy żenić się: 
„Za młodu — za wcześnie, na starość — 
za późno": 

— Zresztą łatwiej być kochankiem, niż 
mężem, choćby z tej prostej przyczyny, 
że trudniej być w dobrym humorze co- 
dziennie, niż prawić komplementy od 
czasu do czasu. 

— Tak, tak, a jak to trzeba się pilno- 
wać, jeżeli ma się żonę. Nie wolno ci 
pierwszemu zasypiać... nie wolno ci budzić 
się AZ 

o, tak, ale za to masz pewne wy- 
gody: gospodarstwo, w porę obiad, kola- 
cję. Nie masz pojęcia, jak mi się już znu- 
dziło to stołowanie po restauracjach! Czę- 
sto też siedzę do późna w nocy i pracuję, 
chce mi się pić, a tu nawet szklanki her- 
baty nie mogę dostać. 

— Dlaczego ? 

— Taki to już los sublokatorów! Po 
dziewiątej wieczorem nie wolno ci dzwo- 
nić na służącą. 

— No, to jesteś niemądry. Dzisiaj, 
kiedy jest tyle udogodnień. Kupiłbyś so- 
bie spirytusową kuchenkę „Emes” i unie- 
zależniłbyś się od gospodyni, od służącej. 

— Używałeś jej kiedyś? 

— Jakto, mam w domu. Żona, po- 
wiedzmy, kładzie się, gram w brydża, nie 
chcę nikogo budzić, zapalam „Emes* i 
w przeciągu kilku minut mam herbatę. 
Ani to szumi, ani kopci, nie psu- 
je powietrza, wogóle idealna rzecz, a zwła- 
szcza dla kawalerów. 

— Jestem ci naprawdę niewymownie 
wdzięczny za tę radę. Jak tylko dostanę 
trochę pieniędzy, zaraz sokie kupię, Ile 
to kosztuje? 

— „Emes” kosztuje tylko 12 złotych. 
I pamiętaj też o tem, że taka kuchenka 
jest niebywale oszczędna, bo zużywa mi- 
nimum spirytusu, dając maksimum ciepła. 

— Naprawdę strasznie się cieszę, że są 
takie kuchenki. Przynajmniej będę mógł 
też zaprosić kogoś do siebie na herbatę. 
Bo tak to się moja gospodyni krzywi się jak 


poproszę więcej, niż o jedną szklankę. 
Wiesz co? Dzisiaj mamy poniedziałek, 
pojutrze dostaję flotę, zaraz sobie ku- 
pię „„Emes”, a w czwartek urządzę brydża 
z herbatą, i już dzisiaj ciebie proszę, 


— Czwartek? Dobrze. 
— Więc bywaj do czwartku! 
—  Dowidzenia! 


PRZESTARZAŁE ZAKAZY 


Był czas kiedy palenie tytoniu, zwła- 
szcza w towarzystwie, było poczytywane 
za wielki nietakt, niemal że za zbrodnię 
wobec dobrego tonu. 

Savoir vivre XVII czy XVIII w. bar- 
dzo wyraźnie mówił o tym, pouczając ów- 
czesne towarzystwo, że nie wolno w cza- 
sie uczty rzucać kości pod stół, wycierać 
rąk w firanki, palić tytoniu (tajki) i t. p. 

Że nie należy rzucać kości pod stół, 
czy też wycierać rąk w firanki, to o tym 
zdaje się wiedzą obecnie nawet goście 
z drewnianej sali tańca przy ul. Bura- 
kowskiej. 

Natomiast zakaz palenia tytoniu wy- 
szedł z ogniowej próby życia doszczętnie 
skompromitowany. 

Palenie papierosów, to jedno z naj- 
bardziej miłych i dostępnych nam obecnie 
przyjemności; trudno wprost wyobrazić 
sobie dom, gdzieby gościom swoim zabra- 
niano palić. 
nie umieją tego zrozumieć 
dotąd liczne kawiarnie w stolicy i na pro- 
wincji, gdzie jeszcze stale pokutuje prze- 
starzały zakaz „Palić nie wolno”. 

Dla kogo to się robi, czy dla tych sta- 
łych bywalców, którzy do kawiarni przy- 
chodzą właśnie wypić pół czarnej i wy- 
palić papierosa? 

Zastanówcie się panowie, gdzie tu jest 
logika. 

Jesteśmy przekonani, że te dokuczliwe 
zakazy palenia już niedługo znikną bezpo- 


Niestety, 


wrotnie, bo tego domagają się wszyscy 
bez wyjątku bywalcy kawiarń i cukierni. 


W. 


NADUŻYCIA WYDAWCY 


W sferach literackich stolicy niemałą 
sensację wywołała sprawa karna, jaką 
p. Jan Lorentowicz wytoczył p. J. Brosz- 
kiewiczowi, wydawcy zeszytowego wy- 
dawnictwa pt. „Wiedza o Polsce". P. Lo- 
rentowicz pomieścił w tem wydawnictwie 
dwie swoje prace: „Literatura polska od 
r. 1863” i „Zarys dziejów teatru w Pol- 
sce”. | 

Broszkiewicz, bez wiedzy i woli autora, 
sporządził drugie, oddzielne wydanie tych 
prac i odbił je w 4.500 egzemplarzy. By- 
ło to przestępstwo, przewidziane w 
Art. 62 Ustawy o prawie autorskiem, któ- 
ry brzmi: „Nakładca, który bez wiedzy 
twórcy świadomie zamawia, i sporządza- 
jący nakład, który bez wiedzy twórcy 
świadomie wytwarza większą liczbę 
egzemplarzy utworu, . aniżeli mu dozwo- 
lono, ulega karze grzywny do pięćdzie- 
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Kremy Pond'a sądłacery Panitem, czemro- 
sa dla kwiatów... czem słońce dla owoców... 
Kremy Pond'a odświeżają. i odżywiają 
skórę, nadając cerze powabną świeżość 
oraz młodzieńczy i zdrowy wygląd. 
Pond's Cold Cream oczyszcza skórę, 
Pond's Vanisching Cream (nie tłusty) 


ochrania ją. 
P l k D 


VANISCHING 
& COLD CREAM 


Próbki obydwóch kremów otrzymać 
można po nadesłaniu znaczka pocztowe- 
go za 25 gr. przez 
DOM HANDLOWY 
WŁADYSŁAW GLAZER 


Warszawa, Al. Jerozolimska 41. 
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Adres 


sięciu tysięcy złotych lub więzienia od 
jednego miesiąca do jednego roku, albo 
obu karom łącznie”, 

Vice-prokurator Sądu Okręgowego w 
Warszawie obłożył wydawnictwo p. Bro- 
szkiewicza aresztem dla zabezpieczenia 
dowodów rzeczowych, Opieczętowano wy- 
dawnictwo zarówno w administracji „Wie- 
dzy o Polsce", jak w drukarni Koziań- 
skich. 

Do akcji p. Lorentowicza przeciw 
p. Broszkiewiczowi przyłączył się docent 
Uniw. Warsz., dr. Konrad Górski, które- 
go pracę o „Literaturze polskiej do r. 
1863' również wypuścił p. Broszkiewicz 
w drugiem wydaniu bez wiedzy i woli 
autora, 


Należytą przemianę materji zapewniają 


Zioła Przeczyszczające 


KARPIŃSKIEGO 


Z dziedziny kosmetyki 


Pani Annie. Włosy rozjaśni pani płynem Hella. Płyn 
ten nadaje włosom kolor złoto-blond. Wody utlenionej używać 
do rozjaśnienia nie można, gdyż daje kolor wyblakły, martwy, 
a następnie włosy robią się kruche i łamliwe, 


Pani Ali. Z krajowych tanich farb do włosów polecam 
farbę Jima, która jest doskonała. Z zagranicznych polecam 
trancuzką farbę Paul Marquis, która daje nadzwyczajne rezul- 
taty i łatwo dobrać sobie kolor, gdyż jest w handlu w 10 ko- 
lorach, Obydwie te farby są wyprobowane i dają nadzwyczaj- 
ne rezultaty, nie niszczą włosów i są łatwe w użyciu, 


Alince: Z pudrów najlepszy jest Abarid, gdyż nie niszczy 
cery, jest nietłusty, więc, nie zatyka porów i używany stale, 
szczególniej przy jednoczesnem stosowaniu Kremu  Abarid, 
konserwuje cerę, 

Ciemna cera: Jeżeli pani chce rozjaśnić cerę i utrzymać ć w NANA 
ją czystą bez pryszczy i wyrzutów, to radzę stosować wśród EW AE NE pi 
dnia Wschodni płyn Mimosę, a na noc pudrować twarz wybie- aE SEO 
lającym pyłkiem Juvenia Candida. Przytem dla dokładnego 
utrzymania czystej cery, radzę twarzy nie myć mydłem, 
a otrąbkami Abaridowemi. 


Starszej: Czystą, gładką i świeżą o młodzieńczym wyglą- 
dzie cerę zachowa pani zawsze, stosując do mycia otrąbki 
Abaridowe, a pod puder i na noc nacierać twarz odrobiną 


2 agi > i pare kropel. 
ysemu: Żapobieśnie pan wypadaniu włosów i usunie łu- 
piez Anat kie Ry Do be: a aj radzę stosować ODOL jest bardzo R 
zampoon Szachrazada, e mydło Tetral. oszczędny w użyciu dn 
Zmartwionej: Zapobiegnie pani tłustej cerze i rozszerzo- r 
nym porom, oraz wygubi pani wągry, stosując 2 —3 razy dzien- | ODOL jest zalem a 
APRA i 


M 
- 8 


I 
pe 


nie nacieranie twarzy wschodnim płynem Mimosa. Myć twarz 
nie mydłem, a otrąbkami Abaridowemi. Puder używać tylko 
nietłusty, najlepiej Abaridowy 


M-m Ercedes 
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ZB R O DN I A 
W BRZUCHOWICACH 


Willa Zaremby w Brzuchowi- 
cach, w której popełniono 


zbrodnię 


Fot. „Światowid“ 


Rodzina inż. Zaremby na tara- 
sie jego willi w Brzuchowicach. 
Siedzą od lewej: Staś Zarem- 
ba, Rita Gorgonowa ze swą 
córeczką Romą i Elżbieta Za- 


rembianka 
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Wiosenny kapelusz 


Chociaż wiosna kalendarzowa już się 
zbliża, nie czujemy jej dotychczas. Nie 
świadczą o jej nadejściu mroźne podmu- 
chy wiatru, ani zaśnieżone ulice, | gdy- 
by nie jej pierwsze zwiastuny w postaci 
pełnych fantazji nowych kapeluszy, uwię- 
zionych narazie za witrynami wystaw, 
spokój naszych myśli byłby nienaruszony 
i tkwiłybyśmy ciągle jeszcze w znoszo- 
nych i obmierzłych zimowych kapelu- 
szach, Moda na kapelusze, zdaje się, że 
przewędrowała całą kulę ziemską i za- 
pożyczyła u wszystkich narodów, a także 
u flory i fauny różnych szerokości geo- 
graficznych, 

Turecki fez, rosyjska papacha, perska 
chechia, ułańskie czako i wiele innych 
form, nie wyłączając doniczki od kwia- 
tów z wywróconem dnem, — oto surowy 
materjał, z którego moda wiosenna za- 
czerpnęła swe pomysły. Dodajmy do tego 
rozmaite gatunki słomy błyszczącej 1 ma- 
towej, najwymyślniejsze rodzaje materja- 
łów, najdziwniejsze kwiaty, piórka, no i.. 
| fantazję modystek, a dzieło sztuki, czyli 
kapelusz wiosenny, gotowe, 

Cechą charakterystyczną nowego kape- 
lusza jest jego zmieniona pozycja na gło- 
wie. Dotychczas zajmował on minimalną 
jej powierzchnię, przylepiony był gdzieś 
w tyle z jednego boku; teraz będzie odsła- i 7 
niał kark i zakrywał czoło, tworząc zupeł- Ra 
nie inną wizję, Główki głębsze i poszerzo- | e 
ne, często asymetrycznie, z niewielkiem | aa" 
rondkiem prostem lub zlekka pochylonem | PORZ. 
ku oczom. x 

Leaderem wiosennych kapeluszy będzie pi 
canotier”, przybranv wstążką gros grain | 
| najodpowiedniejszy, ieśli chodzi o sporto- | 
wy charakter kostjumów , tailleur". Bę- | 
dzie on ze słomy, czy to z picot czy z in- | 
nych gatunków fantazyjnych, zobaczymy 
| również canotier'y z materjałów: jedwa- f 
| oiu, tafty, płótna, piki etc. | 

Po nim drugie miejsce zajmuje toczek f 
pod różnemi postaciami. Daje on pole f 
do wykazania pomysłowości i smaku f` 

Kolory naszych wiosennych kapeluszy | 
będą jaśniejsze i weselsze, Zobaczymy | 
| wiele odcieni niebieskich, połączeń czar- | 
10-czerwonych, zwłaszcza róż indyjski, 
który wraz z szarym norweskim będą na- | 
leżały do najmodniejszych barw sezonu 
wiosennego. Krata szkocka, czarno-czer- | 
|wono-biała, paski, prążki w trójbarwnych | 
T kombinacjach oraz tony szpagatu będą 
rywalizować z bielą. M 1: 


NOWY FILM W KINIE PALACE 


Z filmu „Węgierska miłość”, który ostatnio wyświetlany jest z wielkiem powodzeniem 


W kinach warszawskich 


Mówi się o produkcji amerykańskiej, 
zapominając o tem, że właściwie w Holly- 
wood tylko pieniądze są amerykańskie — 
reszta, t, j. reżyserowie i aktorzy — „ma- 
de in Europe'. Gdyby nie ten nieusta- 
jący dopływ ludzi z za oceanu, kinemato- 
grafja Nowego Świata stałaby po dziś 
dzień na poziomie tandetnego „kintopu”. 
Dopiero kultura, intelekt, pomysłowość i 
talent ludzi z Europy zrobiły z kina to, 
czem jest: nową dziedzinę sztuki. 


A oto dowód: Ernest Lubicz. Pochodzi 
podobno z Polski, pierwsze filmy realizo- 
wał w Berlinie, a potem wraz z Polą Ne- 
gri został „zakupiony przez bussinesma- 
nów amerykańskich, dla powiększania ich 
kapitałów. Ale Lubicz z tej próby wy- 
szedł zwycięzcą. Nie poddał się płytkiej 
mentalności i gustom kupców; pozostał 
artystą, poszukującym zawsze nowych 
form i możliwości wypowiedzenia się. Je- 
go najnowszy film: „Złote sidła" (kino 
Światowid) jest emanacją wszystkich cech 
tego oryginalnego talentu reżyserskiego: 
śryzącej ironji, bystrej obserwacji, nie- 
zwykłej kultury oraz artystycznego trak- 
towania szczegółów. 


„Złote sidła" są niby z fabuły tilmem 
sensacyjnym, ale „świat podziemi”, jaki 
ukazuje nam twórca „Człowieka, którego 


zabiłem", jest zupełnie inny, nieszablono- 
wy, nie mający nic wspólnego z schema- 
tyzmem typów „śangsterowskich . 


Lubicz jest zbyt mądry na to, aby coś- 
kolwiek aprobować, Wystarczy mu uka- 
zać środowiska ludzi z „high life" i tych 
z „nizin społecznych ' w krzywem zwier- 
ciadle satyry, 


5 
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W kinie „Majestic' pokazano w nowej 
roli „małego Czempa' — Jackie Coopera. 
Rola właściwie podobna, tylko tło inne. 

Bo w „Donovanie' jest mały Dickie 
ukochanym synem przybranym groźnego 
bandyty, w którym pod wpływem miłości 
następuje wielka przemiana: dobro. zwal- 
cza złe skłonności i instynkty, Tenden- 
cja — szlachetna i umoralniająca. 

Ale główną zaletą „Donovana jest gra 
artystów. W pierwszym rzędzie wymie- 
nić należy małego Jackie Coopera, który 
odnalazł nowe akcenty interpretacji ak- 
torskiej. 

Z innych premjer wspomnieć nale- 
ży o pięknym filmie górskim „Białe 
szaleństwo” (kino „Palace'), zasługują- 
cym bezwzględnie na obejrzenie. Obraz 
ten wyróżnia się subtelnem, artystycznem 
ujęciem, cudownemi, malarskiemi zdjęcia- 
mi i świeżą „sportową' atmosferą. 


J. Fryd. 
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ISTOTA PIELĘGNOWANIA URODY 


Nieszkodliwy preparat kosmetyczny nie 
wyczerpuje bynajmniej wymogów nowo- 
czesnej higjeny urody, równolegle bowiem 
z postępem medycyny rozwinęła się wie- 
dza indywidualnego dostosowywania le- 
karsko-kosmetycznych preparatów ściśle 
do danej właściwości cery, włosów i skó- 
ry ciała, Tylko ta droga otwiera wrota do 
znakomitych wyników. Wiadomo, iż skó- 


"ra twarzy bywa: prawidłowa, sucha lub 


tłusta. Gdybyśmy tłustą cerę, skłonną do 
połysku, wągrów, porów i t. d., myli zim- 
ną wodą i mydłem, wcierali kremy, zni- 
szczylibyśmy ją doszczętnie. Cerę bowiem 
taką myje się gorącą wodą i proszkiem 
marmurowym „Miraculum, wystrzegając 
się nawet tłustych pudrów.  Tłusta cera 
wymaga nieodzownie odtłuszczenia hi- 
śjenicznym pudrem Dra Lustra, o 
własności odtłuszczającej, Znakomitym 
drogowskazem do rozpoznania danej 
właściwości cery, doboru odpowiedniego 
preparatu oraz zaznajomienia się z meto- 
dami racjonalnego pielęgnowania urody są 
broszurki popułarno-naukowe, załączone 
do każdego preparatu lekarsko-kosme-. 
tycznej wytwórni „Miraculum“, 


Strajk aRademickKRi 


Rozpraszanie ulicznych zebrań 
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Ś. p. Józefowa Hilarowiczowa 


We Lwowie zmarła w 74 roku życia 
ś. p. Józefowa Hilarowiczowa, wdowa po 
znakomitym uczonym, profesorze uniwer- 
sytetu lwowskiego. 

Zmarła była jedną z pierwszych w Pol- 
sce kobiet z wyższem wykształceniem. 
Ogłosiła drukiem długi szereg prac na- 


Ś. p. Józeła Hilarowiczowa 


ukowych z dziedziny filozofji i pedagogiji, 


jak: „Szkice naukowe“, „Z teorji docie- 
kań naukowych”, „Celowość i przyczyno- 
wość w świetle nowszych badań", PA + 


drzej Śniadecki i Herbert Spencer", „Si 
ły przyrody” (podręcznik fizyki) i t d, 
odznaczających się ścisłością metody i 
świetnym stylem, przetłómaczyła na ję- 
zyk polski książkę Toulouse - Markanda 
„Mózg i jego czynności. 


Ś.p. Hilarowiczowa rozwijała też ży- 
wą akcję społeczną. Była założycielką 
gimnazjum żeńskiego im. J. Słowackiego 
we Lwowie, które przez 30 lat istnienia 
wychowało całe pokolenia kobiet pol- 
skich; piastowała godność przewodniczą- 
cej Komitetu budowy kościoła w Lewan- 
dówce pod Lwowem, brała żywy udział 
w akcji zbliżenia polsko - jugosłowiań- 


skiego. 


Cześć pamięci zasłużonej obywatelki i 
działaczki społecznej! 


w Warszawie 


ý PE E PSEA KRY SO, 
À N dą 


Fot. Wł, Brzozowski Aresztowany student 
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PRECZ ZE SMUTKIEM 


śpiesz na koncert do Cukierni 


K FORKASIEWICZA 
Nowy Świat 31, Krucza 11. Senatorska 18, 


Lekarze specjalisci zale- 


cają kąpiel dzieckatylko 
Mydłem 


BEBE SZOFMANA 


iekne białe zeby 
UNI JU mydełko do zębów 
pasta na eliksirze 
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CIERPIĄCYM 
NASKLEROZĘ 
ARTRETYZM 
DUSZNICĘ 
WYCZERPANIE 


DERNIER CRI 
JAPOŃSKI BIAŁY BEZ 
PLUIE DE FLEURS 
SZACH I5- QUATRE VALETS 


PERFUMY WODY KWIATO 
WE PUDRY MYDŁA KREMY 


RADZIMY 


PRZY OE 


JE, 


PRZY OBIEDZIE 
Ta. 


PSE 


PRZY KOLACJI 


z 
ZAŻYĆ PO 45 KROPLI 
NATURALNEGO SOKU CZOSNKU 


MARKI CfE>MARKI 


wynoBu APTEKI MAZOWIECKIEJ 
WARSZAWA, MAZOWIECKA 10 
a ŘE > 
BROSZURA O KURACJI CZOSNKOW. 
NA ZĄDANIE. 


REKLAMA 
JEST 
DUSZĄ 
HANDLU 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


Zdrowie to 


skarb — 


bądź zawsze 
ostrożny 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 warrzatuowwa 108 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Ne 99 (201) LOGOGRYF 


Ułożył Kaz. Lilpop. 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 


W rządki pionowe wpisać wyrazy o po- 
danym znaczeniu. Rząd pierwszy i szó- 
sty poziomy dadzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1. Przedmiot do- 
mowego użytku. 2. Szkliwo, szlista powło- 
ka różnobarwna. 3. Człowiek zajmujący 
się rolnictwem. 4. Długa męska suknia 
wierzchnia. 5. Termin w muzyce. 6. Pra- 
wy dopływ Dunajca. 7. Uroczystość naro- 
dowa. 8. Wykłady naukowego przedmio- 
tu. 9. Łom metalowy, przeznaczony do 
stopienia. 10. Futro baranie lub owcze. 
11. Kleszcze żelazne, wspak o = ó. 12. Za- 
$adkowy (bez ostatniej litery). 13. Won- 
ny żywiczny sok roślinny. 14. Barwnik ro- 
ślinny, 15. Koń używany do lekkich za- 
przęśów. 16. Ubierać w l. mn., wspak. 
17. Pan, zwierzchnik. 


Ne 100 (202) BRELOK 
Ułożył Kaz. Lilpop. 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 


W każde z 15 | kółek należy wpisać wy- 
raz 7 literowy. Początek wyrazu w kra- 
teczce oznaczony kropką. Kierunek wi- 
rowania do odgadnięcia. Początkowe li- 
tery wyrazów odczytane w porządku aryt- 
metycznym, dadzą rozwiązanie, Dla uła- 
twienia zaznaczamy, że trzecie litery są- 
siednich wyrazów są jednakowe. 

Znaczenie wyrazów: 1. Kobieta lekkich 
obyczajów, 2. Pole zasiane owsem, 3. Wa- 
lizka na drobiazgi podręczne. 4. Marzy- 
ciel, 5, Samolub. 6. Drzewo z rodziny po- 
marańczowatych. 7. Frontowa ruchoma 
zasłona sceny, 8. Izdebka, mały boczny 
pokoik, 9, Raca, 10, Brak mowy, niemoż- 
ność wymawiania wyrazów. 11. Urządza- 
jący tańce i zabawy, 12. Droga budowa- 
na sztucznie na murowanych arkadach. 
14. Dołek łzowy. 15. Mała, wąska ulica. 


Ne 101 (203) ARYTMOGRAF 
Ułożyła © * * 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 


Podane cyfry należy zastąpić odpowia- 
dającemi im literami i, posługując się wy- 
razami pomocniczymi, odczytać rozwią- 
zanie: 

bie zk RD R. NY WE SE GE WE | We: 
125 "48710, 3,18, 305 SDE, d3, BZ 
AS NA iI PRA AE | OGŁ EBY TEK BR ZZA, 
y i a a E. BAK AMA TZN 22, 
T A 620, 4 Dk, ha M 2. 


Wyrazy pomocnicze: 

a) 20, 4, 23, 10, 7, 8, 18, 6 — Człowiek, 
odbywający służbę wojskową; 

b) 21, 2, 12, 17, 2, 10 — Waszmość pan; 

c) 5, 15, 3, 14, 2 — smętny utwór mu- 
zyczny; 

d) 9, 7, 19, 2, 22, 16, 2 — u Rzymian 
starożytnych wylewanie wina przed ucztą 
na ofiarę bogom; / 

e) 1, 13, 18, 15, 11 — Największy z ist- 
niejących ptaków, 


Rozwiązanie zadań 
N 88 (191) ROZSYPANE SYLABY. 


Jak niegdyś, za cudownej odrodzenia 
[doby, 
Gdy życie było bataie, jak słońce i tęcza, 
Z murów twych, stare Miatso, zdzierasz 
[kir żałoby, 
I każdy się twój kamień rozkieca, 
[rozwdzięcza. 


Or-Ot. ych Starego Miasta, 


Ne 89 (192) CZTEROWIERSZ. 


Nastała tedy cisza ponura, wykrzyknik, 
Gdy graf ojciec, w nawiasach rzekł, tutaj 


[nie piknik. 
Wolę moją przecinek zostawiam 
[u chłopka, 
Żeby graf syn, majątku nie przehulał 
| [kropka. 


Ne 90 (193) 
WY. 1. Rozłoży. 2. Piesiec, 
rze, 4, Uchwalą. 5. Lucyfer. 6. Olimpja. 
7. Majcher, 8. Kontusz. 9. Planeta. 10. 
Pamfile, 11. Papirus, 12, Torpeda. 13. 
Rozprza. 14. Kryspin. 15. Przełom. 16. San 
Remo. 17, Szarada, 18. Bić tuza. 19. Ma- 
musia. 20. Dzikość. 21. Miłosna. 22. Szy- 
szak. 23. Nośność. 24. Pawłowa. 25, Kwie- 
cie. 26. Stempel. 27. Nocnica, 28, Śliwnik. 
29, Giermek — ,„Zechcij nam przyznać mi- 
ły „Świecie”, że źle jest ludziom dziś na 
świecie”, 


PROSTOKĄT LITERO- 
3. Moca- 


TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 

N 88 (191) (Za rozwiązanie 10 punk- 
tów). Józef Modrzejewski (Lublin), Jan 
Kowalski, Zofja Górska, Tadeusz Ritter. 

N 89 (192) (Za rozwiązanie 3 punkty). 
Inż. Modrzejewski (Lublin), N. K. Ko- 
złowski, Dorota Herbstmanówna, Kaz, Wi- 
śniewski, Jawna Kowalska, Zenon Brenek, 
Fr. Wiśniewski, Z, Tietz, Jadwiga Kwie- 
kowa (Dobrzelin), Jan Kowalski, Tade- 
usz Ritter, Zofja Górska, aeri No- 
wak, Henryk Ostrowski. 

N 90 (193) (Za rozwiązanie 5 nS 
tów). N. K. Kozłowski, Kazimierz Lilpop, 
Marja Strubel, Zenon Brenek, Fr. Wi- 
śniewski, Dorota Herbstmanówna, Zy- 
$munt Pieracki (Wilno), Józef Modrze- 
jewski (Lublin), Jan Janczewski (Wilno), 
Z. Tietz, Kaz. Wiśniewski, Jadwiga Kwie- 
kowa (Dobrzelin), Wacław Tyblewski (Po- 
znań), Jan Kowalski, Henryk Ostrowski, 
Tadeusz Ritter, Zofja Górska, Bolesław 
Nowak, Jerzy Halski, 


NAGRODY OTRZYMALI: 
Jadwiga Kwiekowa (Dobrzelin)—książkę. 
Tadeusz Ritter — książkę. 
ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU 


P. Z. Tietzowi, Zaszło nieporozumienie. 
Zaliczamy Panu należne punkty za traf- 
ne rozwiązanie zadania N» 79 (182). 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 55 


fuiiomii Sarowa A 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 


W WARSZAWIE 


ważny od 10 do 16 marca r. b. włączanie, z wyjątkiem 


Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie. jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 


letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 50%/, oblicra się od cen normalnych. 


? niedziel, sobót, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 


>0' i 
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2 Doskonałe środki do zębów „DENTOSAN: 
G CNRO ORSOOWAOORROCIRO ONROCORROCNRO ORO ORROORRO ORRO OSRO 2 


2) 


Wcale piękna to suma. Trudno 


to nawet uzmysłowić sobie, 


jak wygląda razem taka suma 


pieniędzy. 


Gdyby zmienić czek, wartości 


miljona złotych, naprzykład na 


pięciozłotówki, otrzymalibyśmy 
ich 200.000 sztuk. 

Tak wielki wór srebra ważyłby 
tylko... 4000 kilogramów. 


Do przeniesienia tej sumy do 


banku na nasz rachunek, mu- 
sielibyśmy wynająć 80 silnych 
tragarzy i kaźdemu zarzucić na 
plecy worek ze srebrem, wa- 
żący 50 kg. 

Gdybyśmy umieścili nasz miljon 
na zwykłym, niewielkim pro- 
_cencie w Kasie Oszczędności— 
na 6 proc. od sta, przynosiłoby 
to 60.000 rocznie, czyli mieli- 
byśmy do dyspozycji 5000 zł. 


miesięcznie, nie uszczuplając 


( | | kapitału. 

R Za 5000 zł. miesięcznie można 
0 żyć na pierwszorzędnej stopie, mieć własny samochód i wogóle zażywać dość obficie da- 
() rów życia. Dolce far niente, słodkie „nicnierobienie” i 5000 zł. co pierwszego! 


O Co? Jak się to Państwu podoba? 


Ale są bardziej pomysłowe sposoby wykorzystania miljona złotych, gdyby go przyniosła 


, 
© łaskawa Fortuna za pośrednictwem szczęśliwego losu Loterji Państwowej. 
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